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ozas odnowić prennmeratę 


która wynosi: 


L A ( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
we uwowie ( kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
zı donoszenie do domu dopłaca się miesięczn% 
BET 20 ct. Wü 
( miesięcznie 2 zł. 
na prowincji ( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ dopłaca sie: 
; ( miesięcznie — zł. 50 et. 
e ( kwartalnie 1 zł. 50 ct. 
( miesięcznie — zł. 80 et. 
( kwartalnie 2 zł. 40 et. 


Na m u gody z wydawcą, możemy od- 
dawać n * prenumeratorom 


20 tomów p. ości historyczn. J. |. Kraszewskiego 
za cenę zir. 10 ct 40. 


W drodze prenumeraty nabywać mogą 
abonenci dałsze serje po złr. 2 ct 60. 

Administracja ma w zapasie jeszcze tylko 
kilka kompletów 

Dzieł Narcyzy Zmichowskiej (Gabrjell) 
4 tomy złr. 5 ct. 60. 

Nowi prenumeratorow'e otrzymająna żądanie 

początek drukującej się właśnie powieści p. t. 


na prowinoji 


Tydzień polityczny. 


Lwów 2. grudnia. 

Jeżeli żadna przeszkoda w drodze nia zaszła, 
to eks-cesarz brezylijski dzisiaj wyląduje w Liz- 
bonie. Gdzie sobie chierze stałe miejsce zamieszka- 
nia, dotychczas nia wi:domo. Zrazu pisano, że za 
prosiła go do zamku swego w Windsorze królowa 
angielska Wiktorja, w ostatnim zaś tygodniu tele- 
grafowano z Wiednia, że Dom Pedro wynajął za- 
mek Orth, własność głośnego dié Jana Ortha Obo- 
jętna zresztą rzecz, gdzie były cesarz Brazylji za- 
mieszka. Do Ameryki prawdopodobnie już nie 
wróci, mimo, że dotychczas nie jest jeszcze roz- 
strzygniętą kwestja, w jaki sposób przyszła do 
skutku i jak zwyciężyła rewolucja w Rio Janeiro. 
Zrazu mówiono, że rewolucja zwyciężyła bez roz- 
lewu krwi, że przewrót dokonał się bez wszelkich 
krwawych ofiar — w obee wielkości dokonanej 
zmiany, poturbowanie ministra marynarki nie mo- 
że wchodzić w rachubę. Późuiej nadeszły wiado- 
ści wedłng których przewrót przecież się doko- 
nal wśród zwyczajnych w takich okazjach okoli- 
ezności. Między imperjalistami a republikanami, 
między przyjaciółmi starego porządku, a zwolenni- 
kami przewrotu, przyszło do formalnych utarczek 
ulicznych, w których obficie płynęła krew. Nie- 
pewność i sprzeczność wiadomości o przewrocie 
dokcnanym musiały niezawodnie przejść przez 
alembik oficjalny nim się dostały do Europy. Mo- 
gły zatem być przez nowych włądców stronniczo 
zabarwione. A zresztą jeżeli się w kraju znaleźli 
jacyś przyjaciele cesarscy, to w pierwszej chwili 
oszołomieni nagłą i nidspodziewaną klęską potra- 
cili zupełnie głowy. Zrazu oporu nie stawiali, o- 
pamiętali się dopiero później i być może, że zor- 
ganizowali jakiś opór. | pierwsze i drugie wiado- 
mości brazylijskie mogły zatem być zgodne z 
prawdą, Jeszcze jedna okoliczność przemawia za 
prawdopodobieństwem takiego dodatkowego oporu, 
przeciw nagłej zmianie formy rządów.  Zapodział 
się gdzieś hrabia Ku, zięć cesarza Dom Pedra, 


mąż następczyni tronu księżniczki Izabeli. Według 
dotychczasowych relacyj, nie wsiadł razem z teściem 
na okręt, by się dać przewieźć do Europy, ale miał 


Historja literatury ruskiej 


ks. Emila Ogonowskiego, 


Że Rusini w polemice i w życiu państwo- 
wem, dla celów politycznych, starają się wiele 
faktów dzisiejszego lub dawniejszego społecznego 
i umysłowego życia w Polsce przedstawić fałszy- 
wie. lub w nieprawdziwem świetle — do tegośmy 

rzywykli, to niestety, rozumiemy. Trudniej zrozu- 
his j nie zdołąmy się 4 tem pogodzić, by takiej 
samej metody używali w książkach poświęconych 
nauce i literaturze, a jednak w całej pełni zna- 
leźliśmy ją w książce ks. Kmiljana Ogonowskiego 
o historji literatury Rusi, w ustępie, gdzie autor 
mówi (str. 90—99 t. II.) o szkołach ludowych na 
Ukrainie w okresie XIX. wieku. 

Skonstatowawszy zupełny upadek tych szkół 
na Ukrainie w końcu XVIII. wieku, twierdzi 
autor, że skoro rząd rosyjski oznajmił zamiar 
emancypacji włościan, panowie polscy, a właści- 
ciele ziemscy na przeddnieprskiej Rusi nie a nie 
dotychczas o oświatę ludu nie dbający, mieli pod- 
nieść potrzebę stosownej oświaty ludu, zanim 
wolnością udarowany zostąnie. Fakt ten jest zu- 

ełnie nieprawdziwy, a ną dowód dość przy po - 
mnieć, że manifest carski z roku 185% zwołujący 
wyszło £ wyborn szlachty komitety gubernjalne 
dla spraw włościańskich miał tytuł „o poprawie- 
niu losu włościan*, a komitety, z własnej inicja - 
tywy oświadczyły się za uwolnieniem ich od 
pańszezyźnianego stosunku. Niektóre, w ich liczbie 
komitet kijowskiej gubernji, w którym na 27 
członków 25 zasiadało Polaków, oświadczył się 
nawot za uwłaszczeniem włościan t. j. za prze- 
rowadzeniem za pomocą rządu uausowej ope- 
racji, mocą której włościanie nabyliby na własność 
nie tylko sadyby (osady), ale i pola Orne, w prze- 
ciwieństwie z tymi, którzy chcieli, aby z pól 


We Lwowie Wtorek dnia 3. Grudnia 1889. 


wychodzi codziennie niewyłączająć niedziel i świąt o 8. rano. 


umknąć w głąb kraju, by tam zbrojny zorganizo- 
weć opór przeciw nowoutworzonej rzeczypospolitej. 
Ile w tym prawdy, ile fantazji nie wiadomo. Być 
może, iż się śmiałemu hrabiemu udało w istocie 
zebrać garstkę wiernych imperjalistów i zorganizo- 
wać gdzieś maleńką kontr-rewolucję, i że ziąd po- 
wstały wiadomości o zbrojnym oporze. Gdyby to 
nawet było prawdą, nie możemy jakoś uwierzyć— 
aby opór ten mógł liczyć na powodzenie. Zwycię- 
ską na razie kontrrewolucja prawdopodobnie nie 
będzie. Dom Pedro był niezawodnie najbardziej 
konstytucyjnym monarchą, ale nie był on z pewno- 
ścią do tego stopnia zaślepionym, aby nie wiedział, 
że monarchja w Ameryce jest anachronizmem. 
W starym Świecie wiekowe tradycje i rozmaite in- 
teresa dynastyczne przemawiają za monarchiczną 
formą rzadów Ale w Ameryce tego wszystkiego 
nie ma. To też wszędzie w Ameryce rzeczpospolita 
była panującą formą rządu. Jedna Brazylja stano- 
wiła pod tym względem wyjątek. Wśród takich 
warunków mogło to doprawdy być tylko kwestją 
czasu, kiedy i tam padnie monarchja, a jej miej- 
see zajmie republika. O tem powinien był wiedzieć 
i wiedział bardzo dobrze Dom Pedro i prawdoyo- 
dobnie nie myśli o tem, aby zwycięska kontrrewo- 
lucja mogła go napowrót wprowadzić do Rio- 
Janeiro. 


Czy Brazylja zyska coś na dokonanej zmia- 
nie — bez względu na to, czy oma się odbyła 
krwawo, czy nie krwawo —- to jest pytanie, które 
się na razie usuwa z pod dyskusji, Do stracenia 
w każdym razie, Brazylja nie wiele miała, a do- 
świadczenie nauczyło, że wszystkie inne niezawi - 
słe państwa amerykańskie na północy i na połu- 
dniu, właśnie pod republikańską formą rządu, po 
pewnym upływie czasu, przecież doszły do jakie- 
goś ładu. Okazało się, że ta forma rządu przecież 
nailepiej odpowiada nowym po części, a w każdym 
razie dość ucywilizowanym społeczeństwom, które 
nie maą żadnych tradycyjnych obowiązków 
w obee pretensyj monarchiczno - dynastycznych. 
Z tego zatem wychodząc stanowiska, należałoby 
się spodziewać, że Brazylja uzyska coś na dokona- 
nej zmianie. Ameryka jako całość, niezawodnie Da 
przewrocie wiele może uzyskać. Wiadomo, jak 
silny teraz w całej Ameryce panuje prąd, zupeł- 
nego wyzwolenia się z pod wpływów europejskich. 
Głośna doktryna Monroego, która w swoim czasie 
odnosiła się właściwie tylko do Stanów Zjednoczo- 
nych, dzisiaj rozszerzoną została na cały kontj- 
nent drugiej półkuli ziemskiej i z Nowego Jorku 
rozbrzmiewa hasło, „Ameryka dla Amerykanów.“ 
Hasło to głośny znajduje odzew. Rzeczpospolita w 
Brazylji niezawodnie znacznie się do tego przy- 
czyni, że państwa amerykańskie ściślej się i szeru- 
gują — przeciw Europie. Jeszcze jeden . utek 
dla samej Ameryki może mieć przewrót dokonany 
w Rio Janeiro. Kanada jest dotychczas podległą 
Wielkiej Brytani i o tyle panuje tam monarchia. 
Od chwili zwyciętwa republiki w Brazylji, mnożą 
się tam głosy za oderyaniem się od Anglji i za 
wprowadzeniem  rzeczypospolitej. Niedajeka już 
może przyszłość okaże, czy głasy padły na uro- 
dzajną glebię. 


Ale i na Europę nagły przewrot brazylijski 
mie pozostał bez skutku. Mocarstwa europejskie 
nie uznały wprawdzie jeszcze nowej farmy rządu, 
ale natomiast objawił się w mektórych państwach 
rasy łacińskiej zareśliwy wpływ przewrotu zaan- 
tlantyckiego. Najbliżej spokrewniona z ludnością 
brazylijską, jest ludność w Hiszpanii i Portugalji. 
Donoszą też równocześnze z Madrytu i Lizbony, 
że agitacja republikańska w ostatnich dniach zna- 
cznie się wzmogła, że należy się obawiać prze- 
wrotu. Obawy te niezawodnie przesadzone, ale 
nie ulaga przecież wątpliwości, że monarchja na 
półwyspie ib-rvjskim na bardzo słabych opiera się 


Mogli być obywatele polący i rosyjsey, którzy 
wątpili o (om żeby lud na Rusi był do wolności 
osobistej dojrzął — a]a wniosku, ani oświadczenia 
o potrzebie odroczenia usamowolnienia włościan 
nie było wcale, 

W drugim ustępie tego samego rozdziału po- 
daje autor, mówiąc o założemu w Kijowie w końcu 
lat 50 tych bież. wieku szkół ludowych, cały sze- 
reg nieprawdziwych lub stronie przedstawionych 
faktów. W dalszym ciągu wymyślonego oświadcze- 
nia panów polskich jakoby z uwolnieniem ludu 
należało czekać, aż będzie nal Życie oświecony — 
twierdzi autor, iż ci panowię założyli taine sto- 
warzyszenie dla oświaty ludu, przy czem miał 
być spolszczony i na łacińską wiarę nawrócony — 
a staraniom tym przeciw działała młodaież kijow- 
skiego uniwersytetu, zakładając w mieście Kijo- 
wie pod protekcją kuratora okręgu naukowego Pi- 
rogowa, niedzielne szkoły ludowe, z cechą naro- 
dową ruską, 

Inicjatywę założenia szkół ludowych w Kijo» 
wie podjęła istotnie młodzież kijowskiego uniwer- 
sytetu, ale nie studenci włościanie, bo tych prawo 
ówczesne w Rosji od wyższych studjów prawie 
bezwzględnie usuwało i nie Rusini, o jakich myśli 
autor — ale synowie szlachty, bogątszych (1szej 
klasy) kupców ląb urzędników, i przeważnić Po- 
lacy. Pierwszą była szkółka dla przyjeżdżających 
z paniezami do Kijowa służących, założyli ją już 
w r. 1857/8 i uczyli w niej sami Polacy, Anto- 
nowiez, Bernatowicz, Junjewiez, Kossowski, Rylski, 
Syroczyński, Zagórski i W. i. — ci sami, brali 
czynny udział, wspólnie z Rusinami z Zadnieprza, 
którym przypada zasługa założenia w r. 1859/60 
pierwszej szkoły niedzielnej. lch to, młodzież 
polską, a nie Rusinów greckiego wyznania, przy: 
bywających do Kijowa z Zadnieprza, spotkało prze- 
zwisko chłopomanów i żąiste qzadko się zdarza 
taki hłąd, jaki popełnił autor, gdy jąko zasługę 
swego stronnictwa cytuje to, 60 zdziałało prze- 
ciwue, przez niego ganione i jako wrogie trakto- 
wane stronnictwo, 


ornych użytkowali prawem wieczystej izierżągd 
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podstawach. Tradycja pronuncjamentów jeszcze 
tam nie wygasła. Włochom należącym do tej 
samej rasy, dokonany] przewrót będzie prawdopu* 
dobnie obojętnym. Zapowiada się tam wprawdzie 
spotęgowanie ruchu opozycyjnego, ale nie będzie 
on zapewne miał bezpośredniego związku z repu 
bliką. Włochom na razie forma rządu obojętną — 
chodzi im przedewszystkiem o terytorium. Imbria- 
ni, znany przewódca parlamentarny skrajnych na- 
rodowców, zapowiedział interpelację w sprawie roz- 
wiązania znanych stowarzyszeń irredentystycznych 
Circolo di Trento i Circolo di Trieste. Do czego 
taka interpelacja zmierza, dla wszystkich jest rze 
czą wiadomą.  Austro- "Węgry, ściśle sprzymierzone 
teraz z Włochami, znowu będą miały przyjemność 
usłyszenia kilku pięknych komplimentów — natu- 
raloie z ust prezydenta gabinetu. Nie ulega wąt- 
pliwcści, że pan Orispi należytą i energiczną da 
odprawę irredentystom. Tego się po nim już te- 
raz spodziewa prasa półurzędowa we Wiedniu. Za 
leży jej bardzo na tem, bo znana uchwała sej- 
mu tyrólskiego, w sprawie włoskiej części Tyrolu, 

bardzo jej nie na rękę... 


(Wschodnia i zachodnia część kraju 

śmiertelności. — Wzrost samobójstwa. — Morderstwa. -— 

Urządowe obserwacje chorób nagminnych, a faktyczna 
śmiertelvość, — Poszczególne rodzaje chorób.) 


Rog względem 


IL Z cyfrowego zestawienia śmiertelności w 
poszczególnych powiatach wynika, że powiaty 28- 
chodniej Galicji wykazują znacznie mniejszą 
śmiertelność, jak powiaty wschodniej części kraiu. 
Fakt ten utrzymujący się stale od wielu lat świadczy, 
że zachodnia ezęść kraju jest lepiej pod względem 
sanitarnym sytuowana, a ludność jej więcej do ra- 
towania życia jest przezwyczajoną. Nadto — i to 
może najważuiejsze—2a0 patrzenie zachodniej części 
kraju w lekarzy jest większe i lepsze a wszechnica 
krakowska zapewnia trwały przyróst sił le karskich. 
„Czy w obec tego stwierdzonego faktu* — zapy- 
tuje słusznie dr. Czyżewiez, „właśsiwą było 
rzeczą zniesienia szkoły medyczno - chirurgicznej 
we Lwowie, bez ustanowienia na jej miejsce fakul- 
tetu medycznego niech cyiry śmiertelności odpo- 
wiedzą...“ Największą smiertelność wykazują po- 
wiaty graniczące z Bukowiną (horodeński, Śnia- | 


tyński) a fakt ten również podnosi dr. Czyżewież 


ŹŻniwa śmierci. 


jako charakterystyczny i od lat kilku się powta- 
rzający. Według cyfrowego wykazn jakości chorób, 
to w r. 1887 podniosły się w śmiertelności na- 
stępujące rodzaje: brak sił żywotnych w 1 roku 
życia (88:432), choroby narządu. oddechowego 
(43 684), nieżyt. kiszek, udar i Śmierć gwałtowna 
(24854) — z chorób zaś nagminnych (66891) 
błonica, krztnsiec, płonica, czerwonka, ospa. Brak 
więc urządzeń sanitarnych przeznaczonych dla po: 
łożenia tamy szerzeniu się epidemii, brak opieki 
nad chorymi i naq dziećmi w 1 roku życia, f% 
„oO oni chorobami, które niszczą ludność Gs- 
ieji 

W dziale śmierci gwałtownej znajdujemy 
ogółem 2371 wypadków; a tych ma uszkodzenie 
śmiertelne przypadkowe przypada 1472, na samo- 
bó stwa 664, na zabójstwa i morderstwa 173, na 
niewykryte przyczyny 82. Samobójstwa w r. 1887 
znacznie wzrosły bo o 83 wypadków; co do płci 
to targnęło się na swe życie 469 mężczyzn i 175 
kobiet. Co do sposobu pozbawienia się Życia są 
cyfry następujące : 
w 34 wypadkach Ci m 17 kob ) trucizna 


„ 258 x 06 , 2 „ ) powieszenia się. 
A GR A 58 , „ ) strzał. 
„ 266 p (160 , A n ) utopienie się. 
» 29 A (10 „ 10 „ ) w sposób bliżej 
niaskreślony. 


amiar wspomniany przez autora polonizo- 
wania kraju przez nauczanie go po polsku nigdy 
nie istniał, i uie był, nia mógł być nigdy wyko- 
Dywany. Nauczanie ludu po polsku miałn miejsce 
tylko w szkółkach kościelnych, istniejących w bar- 
dzo małej ilości przy parafiach rzymsko-katol:2- 
kich. Do tych szkółek rząd dawał npowaźnienie 
tak samo jak do parafialnych, istuiejących przy 
cerkwiach, prawosławnega wyznania. Otóż gdy ze 
śmiercią cara Mikołaja wionął prąd rzeźwiejszy | 

w kra:u, gdy wszyscy Polacy, Rusini czy Rosjanie 
SwOWORDŃE) odetchnęli — społeczeństwo polskie 
poparło gdzieniegdzie katolickich swych kapłanów 
w ich staraniach o oświatę ludu i szkółki przy 
kościołach, w których dotychczas tylko nauki czy- 
tania i służenia do mszy św. udzielano, chciano 
do poziomu 3-klasowej ludowej szkoły rozwinąć. 
Temu staraniu dopomagała 1 młodzież kijowska ; 
tak samo jak lud ruski uczono po rusku w szkółce 
ludowej, chciauo aby lud katolicki i polski uczył 
się po polsku; że zaś do parafialnej rz. katolickiej 
szkoły nie przyjmowano i nie mogli przyjmować 
ludu grecko-rosyjskiego wyznania, to chyba jasne, 
i o tem znającego wybitny prawosławny charakter 
administracji rosyjskiej, przekonywać nie trzeba. 
Dziwne tylko, że w stronniezem zaśłepieniu ks. Q. 
tej niemożności i nieprawdopodobieństwa swego 
twierdzenia nie do rzał Do szkoły ludowej zaś w 
Kijowie, jak i do szkół niedzielnych zarzut na- 
wracania i nolonizowania lndu stosować się nie 
może, choćby dlatego iuż, że w tych szkołach 
wykładów re'igji nie było wcale. 

Pracy tei, bez Żadnej ze strony polskiej in- 
stygacji, począł już rząd rosyjski kłaść tamę w r. 
1862 — ale upadła zupełnie, w obec stanowczego 
i ściśle przestrze anego zakazu, dopiero po upadku 
polskiego powstania r. 1863/4. Dlaczego tak być 
musiało? B> z chwilą wybuchu powstania wszy- 
sey polscy na tej niwie działacze uważali za swój 
obowiązek, wziąć udział bezpośredni lub pośredni 
w rozpoczętej walee i częścią zginęli, częścią po- 
Szli ma Sybir, lub na emigrację — a po stłumie- 
niu powstania nastąpił tryumf reakcji w całym 


Największą ilość samobójstw wykazuje miasto 
Lwów bo 37 — w tej liczbie 20 mężczyzn ode- 
brało sobie życie zapomocą strzału. Miasto Kra- 
ków (17 wypadków) stoi dopiero na piątem miejscu. 


Morderstw i zabójstw było 173, z których 4 
wykazano za pomocą trucizny, 18 za pomocą strza- 
łu. Najwięcej morderstw i zabójsiw wykazały po- 
wiaty tarnowski, lwowski, rawski, przemyski, żół- 
kiewski, buczacki, limanowski, śniatyński i tur- 
czański. W mieście Lwowie były 4 wypadki zbro- 
dni, w Krakowie 3, przypadkowych uszkodzeń 
było we Lwowie 24, w Krakówie 52. Urzędowe 
obserwacje chorób nagminnych w r. 1887 wyka- 
zały: 1. Błonica, sprawdzona w 103 giiach 38 
powiatów. oraz m. Lwowa i Krakowa z przebie- 
giem śmiertelności 30 7%/. Największa Śmiertel- 
ność panowała w powiatach brodzkim, rzeszow- 
skim, m. Lwowie, przemyskim i m. Krakowie. 
Dr. Czyżewiez. podnosi, że obserwacja tej sła- 
bości była bardzo niedokładną — jakie są 
różnice między faktycznym stanem, a tem co urzę- 
downie stwierdzon*, Świadczy fakt, że we Lwowie 
umarło na błonicę 164 osób, a urzędownie spra- 
wdzono 74 — eoż mówić dopiero o powiatach i 
gminach wiejskich !  Ohorobie tej uległo w ciągu 
ro.u w całym kraju 17.3812, tj. blisko 14 razy 
tyle, jak sprawdzono! Liczba zmarłych na 
błonieę w r. 1887 w stosunku do ogólnej śmier 
telności wynosiła 8 30%,. 


2. Płoniea, która roku 1986 usadowiła się 
na zachodnim krańcu kraju i w środku, rozszerza- 
jąc się ku górom karpackim, w roku 1887 posu- 
nęła się odwrotnie, tj. na wschód i. ku granicy 
Królestwa, obejimu ąc jako jedno ognisko, złoczow - 
skie i brodzkie, jako drugie prawie wszystkie po- 
wiaty Podola galicyjskiego. W całym kraju uległo 
tej chorobie 8.720 osób, tj. 4:19, ogólnej śmier- 
telności. Obie powyższe słabości wykazują naj wyż- 
szy procent śmiertelności u dzieci, następnie do- 
piero u kobiet, a wceszeie u mężczyzn. Zupełnie 
odwrotny stosunek wykazują : 


3) Tyfus brzuszny ityfus plamisty. Obie 
te formy tyfusu najostrzej wystąpiły w powiatach 
lwowskim, rawskim, horodeńskim, złoczowskim, 
tarnopolskim, podhajeckim, kamioneckim, brodz- 
kim, samborskim, w mieście Lwowie i Krakowie. 
W eałym kraju zmarło 8.941 ledzi, t. j. 425°% 
ogólnej śmiertelności. 


4) Krztusiee zabrał życie 12.177 osób 
(przewążnie dzieci), z czego urzędowe „obserwacje 
sprawdziły tylko 570 wypadków. tj. mniej jak */,, 


część!! Krztusiec stanowił 4'30/, ogólnej śmier- 
telności. 


5) Odra pochłonęła 7.826 ofiar, t. j. 3:69, 
ogólnej śmiertelności: szerzyła się od granicznych 
powiatów : kamioneckiego, rawskiego, sokalskiego, 
cieszanowskiego ku powiatowi słanisławowskiemu. 


5) Czerwonka zabrała 4.711 osób, tj. 3:70/, 
ogólnej śmiertelności. 


1) Ospa najsilniej grasowała w powiecie tar- 
nopolskim, sksłackim i podhajeckim, zkąd rozsze- 
rzyła się na brzeżański, złoczowski, brodzki i ka- 
mionecki. Jako odosobnione ogniska wystąpiły po- 
wiaty: drohobycki, myślenicki i tarnobrzeski. Ogó- 
łem zmarło na ospę 4.076 osób, tj. 2:09/, ogólnej 
śmiertelności. I tu nadzwyczaj niedokładną była 
obserwacja, skoro skonstatowano tylko '/, część, 
tj. 1522 wypadków. Według urzędowego zestawie- 
nia, wystąpiła ospa w 287 gminach 43 powiatów 
(mających 555.449 ludności) : 


8) u szczepionych 4238 razy (311 razy, 
tj. 7 m A a WKK śmiert.) ; 


caracie, w [NET TRONA IRENA | dog LR A WORSEEM wszystkich podwładnych mu lu- 


dów i warstw społecznych. Polaków nie biorą- 
cych udziału w powstaniu pozbawiano urzędów i 
ukazami maiącemi działać wstecz nawet niektó- 
rych praw cywilnych; Rasiuom, mimo iż wielu 
s nich wierną służbę caratowi spełniało, wstępu- 
jąc do służby komitetu urządzającego w Warsza- 
wie — okrojono prawo wydawnictw ruskich, ści- 
ślejszą kontrolę nad każdą ich rozciągnięto czyn- 

nością, Rozwój Busi może być tylko przy wzmo- 
żeniu się prądu demokratyczno-narodowościowego ; 

warunkiem rozwoju tego jest polityka liberalna — 
rząd rosyjki stawał się od stłumienia polskiego 
powstania coraz mniej liberalnym, coraz bardziej 
hierarchicznym i coraz bardziej przybierał wyłą- 

czny rosyjski charakter — sprawy ruskie musiały 
też upaść. Ks, O. przedstawia to przeiście nie 
tylko w nieprawdziwem ale w zupełnie nieprawdo- 
podobnem świetle. On pisze, %e polski żywioł, 
wio iż go na każdem polu tępiono na Rusi i na 
Litwie, miał dosyć siły i polityki, by wspólnie 
Ą greeko- -rosyjskiem duchowieństwem starać się i 
uzyskać ograniczenie praw ruskiej narodowości ; 
przypuszcza, że szlachta polsks, wyciskana z kraju, 
wydalana z urzędów, ograniczana w nabyciu oświa- 
ty i w pracy o byt — ignorowana nawet na ce- 
remonjalnych u dworu przyjęciach, działała prze- 
ciw Rusi i Rusinom wspólaie z duchowieństwem 
prawosławnem, na którego ezels stoi od lat 200 
sam ceur, które jest pierwszym, najbardziej ślepo 
poddanym filarem państwa i jako kasta zamknięta, 
najmniej ulega fuktuacjom opinii, najmniej od- 
czuwa konieczne nawet zmiany prądów cywilzacji! 
Takie Sa e nie jest chyba z dobrą wygło- 
szone wiarą! 

Nie stronniczą ku nam nienawiścią, ale dziw- 
nym szowinizmem tchnie natomiast ustęp w książce 
ks. O., gdzie cytując fakt założenia szkółek ludo- 
wych w Kijowie przez młodzież uniwersytecką 
twierdzi, iż cywilizacja i oświata na Rusi szła za- 
wsze z dołu, a nie z góry. Ze ta młodzież nie 
była dziećmi: ludu, że kierumek postępowy dali 
przeważnie Polacy, tośmy już powiedzieli -- ale 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmoją we Lwowie 


Biuro A 


Ogłoszenia przyjmuje miè sa opłatą 6 centów od iednego 


Prywatna korespondencja I nekrologi 18 œ. od wiersma. 
Drobna ogłoszenia po I'/, centa od wyraru. PFomiesskanie 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ct od wiersza 


! Bauschnern, to przednie wojsko 
| Niemiec — Niemcy, zjednoczeni pod berłem domu * 


ZAZIE 


Rok XXII. 


dministracji „Dziennika Polskiego", plae Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiedriu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipekv 
Bazylei, Szwajcari i Wrocławiu pp. Haasenstejn 
«t Vogler, we Wiedniu A. Oppel 

w Warszawie Reichman ot  Frendler. B 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Pere. 


wiersza drobnym drakiem (petit). 


epy po Jl ct. så wyra. 


b) u nieszezepionych 8.654 razy (1211 ; 
razy, tj. 88'2'/, śmiert.). 


PE 0 ( aren BE Riy 


U szczepionych był odsetek śmiertelności: 
u mężczyzn 5'6"/,, u kobiet 6'4%,, u dzieci 1:97; 
u nieszczepionych: mężczyzn 10°), kobiet e 
121'/,, u dzieci 38:89. Cyfry te są aż nadto = 
wymownym dowodem skuteczności należytego = 
szczepienia. zk 


| 

Podobnie, jak procent ogólnej śmiertelności, = 

tak też procent śmiertelności, skutkiem chorób na- = 
gminnych, jest znacznie wyższy w wschodniej, zg 
niż w zachodniej części kraju. 


Węgrzy z Niemcami. 


W Lipsku wyszła niedawno broszura Nieme?, 
deputowanego węgierskiego  Bauschnerna. Zadowo- 
lony z niej może być jeden ks. Bismark. Zdaniem 
autora przodować winni w Europie Niemcy, a prze- 
wodnietwo to niemieckie w Europie będzie naj- 
wyższem dobrodziejstwem dla narodów europej- 
skieh, a także i dla Madziarów. Gdyby Niemcy 
z boju nie wyszły zwycięsko, Kuropie groziłoby 
a'ebezpieczeństwo. Lud madziarski, powiada p. 
cywilizacyjnych = 


VCM IT żę 'DINNNT TAIT 
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Hohenzoilernów, mają prawo rozstrzygać o losach w 
Europy. jako przedstawiciele oświaty europejskiej 
i moraluości. Austrja. obdarzająca ogólną i miej- = 
SCOWĄ swobodą niemieckie narodowości swoje, © 
musi pozostawać w przymierzu z Niemcami, a = 
Węgry pod szrzydłami tego sojuszu zdołaą wy- 

stępować skutecznie przeciw zamiurom papslawi- = 
stycznym. 


E 
P. Bauschnern powiada dalej, że położenie = 
austrjackich Niemców zbyt szczęśliwe nie jest, i £ 


że może nadejść czas, w którym Słowianie RE z 
górę nad nimi. Pomoc Niemcom austrjackim przyj- 
dzie w takim razie od sprzymierzonych a m». 
nych Niemiec ; ztąd wewnętrzna polityka austrjacka 
winna się przyczyniać do pokrzepienia sojuszu mię - 
dzy Niemcami  austrjackimi i Madziarami. Tym a 
ostatnim chodzi o to, ażeby się nie zesłowiań- 2 
s czyli austrjaccy Niemcy. Swoją drogą znowuż > 
Niemcy mają gorliwie popierać Madziarów, bo £ - 
kraj ich klinem wrzyna się w świat słowiański, = 
oddziela Słowian północnych od południowych i p 
przeszkadza niebezpieczaemu ich dla Niemiec ze- = 
spoleniu. W przymierzu z 50 miljonami Niemców 7 
Madziarzy dyktować będą prawa Europie. Obecny & 
sojusz Austo- Węgier z Niemcami, autor poczytu,e = 
za niedostateczny i pragnie, ażeby stał się ten 
sojusz podwaliną całej konstytucji. W takim du- = 
chu, jeszcze w 1880 roku, wystósował tenże autor = 
memorjał do ks. Bismarka, który go przyjął i 3 
korespondował z p. Banschnernem. Słowem, dąży - 
autor broszury do organicznego zlanię Z 
Austro-Węgier z Niemcami w jedna 
całość. Wiadomo, że Bismark próbował nie- 
jednokrotnie przeprowadzić tę śmiałą kombinację, “= 
ale zawsze napotykał na opór ze strony dynastji 
Habsburgów. — Hr. Taaffe usiłuje równouprawnić ą 
Słowian z Niemcami. Polityka hr. Tasffe — zda- > 
niem  Banschnerna — doznała zupełnej porażki, © 
Austrji tedy wypada przywrócić dawne porządki, - 
a mianowicie owe, gdy nie Słowianie, lecz Niemcy 3 
we wszystkiem przewodniczyli... — oto skromne = 
żądanie p. Bauschnerna. 


isę 


ile innych faktów dodatniego wpływu polskiego 
społeczeństwa na lud rusi, ile przykładów tezy 
przeciwnej tj., że właśnie na Rusi cywilizacja szła 
z góry, a nie z dołu zacytowaćby można? I nie © 
trzeba się tu ograniczać do politycznych dziś dzia- = 
łów Rusi i brać przykłady z Galicji lub przeddnie- 
prza, gdzie o wielu autorach istnieje spór, czy do 
polskiej, czy do ruskiej ma być zaliczony narodo- 
wości; — nie irzebaby szukać z grona antorów 
lirycznych lub dramatycznych co Bię modelowali 
na wzór Mickiewicza Jub W. Pola; — ale w gro- 
nie autorów epicznych, w ich utworach historycz- 
nyeh lub dydaktycznych. ile razy wpływ polski 
da się dopatrzeć, a nawet ks. O. zaprzeczyć mu nie 
zdoła? Wszak Hułak Artymowski, żyjący na Ze- 
dnieprzu, wśród Społeczeństwa od lat 200 od Pol- 
ski oderwanego i wysoki dygnitarz państwa rosyj- 
skiego (rektor uniwersytetu w Charkowie), w naj- 
celniejszej swej bajce „Pies i złodzieje“ — Du- 
mytraszenko w Batrachomachji, („Wojna ryb z my- 
szami* ), naśladują J. Krasickiego, a Leonid Glebow 
i ten sam Artymowski odczuwają gniot i przymus 
który się wzmagał w Rosji po każdym polskim po- 
litycznym ruchu. 

Jak pominąć fakt, że to stowarzyszenie ru- 
skie, które połączyło "ich najznakomitszych auto- 
rów — Szewczenkę, Kostomarowa, Kulisza i innych 
— padło ofiarą reakcji rządu w obec przygoto- 
wań do wypadków 1848 r. — na polskim dostrze- 
żonych gruncie ? 

Kończymy. Historja literatury Rusi, w której 
spotykamy sądy, natchnione nienawiścią tego co 
polskie, przeceniające siły własne na podstawie 
fałszywie zacytowanych” faktów, a nie rozróżniająze 
wpływu politycznych dziejów Polski, Rusi i Rosji 
na literaturę i oświatę narodu ruskiego — może 
| stać się mistrzynią tylko fałszywej polityki. 
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XV. zjazd delegatów stow. zaliczkowych 
i zarobkowych. 


Lwów 1. grudnia. 

(m.) Posiedzenie drugie rozpoczęło się o godz. 
10. rano. Referent komisji statutowej dr. Adam- 
ski przedstawił w krótkim ale nader jasnym wy- 
wodzie zmiany, zaszłe w starym statucie, który 
uległ gruntownemu przeistoczeniu. W starym sta- 
tucie zakres działania organów towarzystwa t. j. 
walnego zgromadzenia, wydziału i patrona nie był 
ściśle określony, często zachodziły wątpliwości, do 
kogo czynność jaka należy. Wydział w starym 
statucie nie miał istotnego zadania, a nato- 
miast wszelkie najważniejsze czynności załatwiał 
patron Związku. 

Patron ten jednakże nie był płatnym i cho- 
ciaż nader sumiennie i z wielkiem poświęceniem 
pracował dla Związku, nie mógi tak robić, jakby 
to robił człowiek, któryby jedynie oddawał się in- 
teregom Związku. Otóż nowy statut dąży do tego, 
ażeby nie było dwóch odpowiedzialnych organów 
ale jeden. To też w przyszłości nie będzie 
patrona a jego obowiązki obejmie prezes wy- 
działu Związku. Wydział zaś ma w nowym statucie 
wytknięte pole działania, ściśle oznaczone obo- 
wiązki. 

Oto jest główna różnica między starym a no- 
wym statutem. 

Komisja przyjęła z małemi zmianami i po- 
poprawkami projekt nowego statutu, wypracowany 
przez wydział, a referent p. Adamski przedstawił 
te zmiany. 

Po krótkiej dyskusji uchwalono nowy statut 
w myśl poprawek komisji statutowej. 

Sprawozdawca komisji patronaekiej dr. 
Wurst postawił następujące rezolucja z popraw- 
ką dr. Bron. Dulęby: 

1. Poleca się patronowi, względnie wydziało- 
wi, ażeby lustracje i nadal odbywane były w ka- 
żdem towarzystwie związkowem ile możności co 
roku, a przedewszystkiem w tych stowarzyszeniach, 
w których wydział uznaje potrzebę lustracji na- 
wet i kalkakrotnie w cią u jednego roku. 

2. Uprasza się p. patrona, ażeby imieniem 
walnego zgromadzenia złożył dyrekcji gal. Kasy 
Oszczędności szczere i serdeczne podziękowanie za 
udzieloną opiekę dotychczasową i życzliwe popar- 
cie spraw i prae towarzystwa, oraz prośbę, ażeby 
i na przyszłość towarzystwa doznawały tej samej 
chętnej życzliwości. 

3. Wzywa się patronat względnie wydział, 
ażeby na wypadek gdyby władze skarbowe miały 
odmówić ulg podatkowych na podstawie ustawy z 
r. 1880 i noweli z r. 1885, towanzystwom zalicz. 
kowym, mającym  za:iępstwo Banku krajowego, 
mimo, że od zysku osiągniętego ze stosunku z Ban- 
kiem krajowym, a wykazywanego w rocznych zam- 
knięciach rachunkowych podatek już opłacają, 
zniósł się z dyrekcją Banku krajowego, ażeby wy- 
nikające ztąd dla stowarzyszeń ciężary sama po- 
nosiła. 

4. Wzywa się patronat, względnie wydział, aby 
wykształcił pewien zastęp ludzi fachowych, do pro- 
wadzenia spraw towarzyst zarobkowych i gospo- 
darczych uzdolnionych, czy to na podstawie wyje- 
dnania kursu buchalierji przy seminarjach nauczy- 
cielskich, czy to przez udzielanie co roku dwóch 
lub trzech stypendjów dla aplikantów umieszezo- 
nych przy większych wzorowo prowadzonych to- 
warzystwach. 

5. Komisja ponawia wniosek zeszłoroczny, 
ażeby” zgromadzenia delegatów odbywały się ile 
możności we wrześniu. y 

Komisja podnosi w końcu wydatną i pełną 
poświęceń pracę zasłużonego patrona Związku dra 
Skałkowskiego, którego niezmordowanym u- 
siłowaniom rozwój dzisiejszy nader pomyślny roz- 
sianych po całym kraju towarzystw zaliczkowych 
w przeważnej części zawdzięczyć należy. Komisja 
wyraża przekonanie, że jakkolwiek wskutek zmia- 
ny statutów urząd patrona istnieć przestał, dotych- 
czasowy patron nie uchyli się i nadal od pracy 
i jako członek wydziału w równej jak dotychczas 
mierze przyczyniać się zechce i nadal do czem- 
raz pomyślniejszego rozwoju instytucji, dla której 
wzrostu od całego już szeregu lat z prawdziwem 
zaparciom się i całem poświęceniem praeował. 

Referat ten komisji przyjęto lieznemi i długo 
trwającemi oklaskami. 

Przewodniczący wzywa do wyboru nowego 
wydziału, gdyż dotychczasowy z powodu uchwalo- 
nej zmiany statutow zgłosił rezygnację. 

Patron Związku, dr. Skałkowski, oświad- 
cza, iż nie zgadza się z założeniem nowej central- 
nej instytucji finansowej i dlatego prosi, ażeby go 
nie wymerano dv wydzeału. 

Zgromadzenie tego oświadczenia dra Skał- 
kowskiego nie przyjęło do wiadomości, lecz wyra: 
ziwszy jeszcze uzuanie swamu b. patronowi, Wy- 
brało go jednogłośnie przez aklamację człon 
kiem wydziału. 

Dr. Skałkowski zgłosił rezygnację, której jed- 
nakże zgromadzenie nie przyjęło. 

Prezesem „Związku stowarzyszeń 
zaliczkowych i zarobkowych* wybra- 
ny został przez aklamaceję poseł Sta- 
nisław Szczepanowski. 

Do wydziału wybrani zostali jako ezłonkowie 
pp. dr. Skałkowski przez aklamację, Biechoński 
(56 gł.), Zima (56), dr. Lechowski Wiktor (55), 
hr. Potulicki (54), ks. Reszytełowicz (54), Wład. 
Terenkoczy (54), dr. Czyżewicz (50) i dr. Boroń- 
ski (48). 

Zastępcami wybrano pp. dr. B.on. Dulębę, 
Teofila Merunowicza i Nareyza Uimera. 

- Do komisji kontrolującej weszli pp. Rozwa- 
dowski, Witosławski i Wyszyński. 

Referentem komieji budżetowej był poseł 
p. Szezepanowski. Uchwalono budżet przed- 
łożony przez wydział, a w wydatkach i docho- 
dach 7.409 złr. Celem pokrycia niedoboru, sto- 
warzyszenia należące do „Związku* płacić mają 
3%, od czystego zysku i */,”/, od udziałów wyka- 
zanych bilansem z r. 1888. 

O godzinie 3. po południu przerwał przewo- 
dniczący posiedzenie do godziny 5. wieczorem. 

Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się 
nader zajmującym odczytem posła St. Szezepa- 
nowskiego „O asocjacji w przemyśle.* Odezyt ten 
publikowany będzie w organie „Związku“, to też 
okoliczność ta zwalnia nas od szczegułowej relacji. 
Prelegentowi podziękowali delegaci hucznemi okla- 
skami. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji lustra eyj- 
nej o czynnościach lustratora Związku p. Hein- 
richa, wyrażając mu uznanie za znakomitą dzia- 
łalność. Następnie uchwalono wykluezyć ze „Zwią- 
zku“ — Towarzystwa zaliezkowe w Lubaczowie 
i Rozdole. 

Fundusz rezerwowy ma być we własnym 0- 
brocie oprocentowywany co pół roku, przez przy- 

dzielenie części zysku. 
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Uchwalono w końcu, iż przyszły zjazd odbę- 
dzie się we Lwowie. 

Wnioski stowarzyszeń odesłano do wydziału. 

O godzinie 7. min 15, przewodniczący p. Bie- 
choński krótką przemową zamknął Zjazd. 

P. Biechońskiemu wyrażono podziękowanie za 
dzielne przewodnietwo. 


* 
* * 

Właściwe zamknięcie zjazdu odbyło się w je- 
dnej ze sal hotelu Europejskiego, dokąd delegaci 
po skończonem posiedzeniu udali się na wspólną 
ucztę. Wznoszono liczne toasty na pomyślny roz 
wój stowarzyszeń, należących do Związku. 


Skład kraj. Komisji dla spraw 
przemysłowych. 


Według statutu uchwalonego przez Sejm dla 
kraj. komisji przemysłowej, komisja ta, będąca 
organem doradczym Wydziału krajowego, urzęduje 
tak długo, jak długo urzęduje wyborczy Wydział 
krajowy, to jest przez całą kadencję sejmową. 

W skład kraj. komisji dla spraw przemysło- 
wych wchodzi z urzędu Marszałek krajowy, oraz 
ten członek Wydziału krajowego, do którego należą 
sprawy przemysłowe. Następnie — osoby powołane 
na członków stałych przez Wydział krajowy. Tak 
złożona komisja ma prawo powołać drugie tyle 
członków do grona swego, ilu ich zamianował 
Wydział krajowy. 

Obecnie zatem, z rozpoczęciem nowej kadencji 
sejmowej, Wydział krajowy przystąpił do utwo- 
rzenia kraj. komisji dla spraw przemysłowych. 

W skład nowej komisji weszli tedy : p. marszałek 
krajowy, jako przewodniczący, następnie członek 
Wydziału krajowego p. Romanowicz, jako 
szef departamentu dla spraw przemyslowych, który 
zarazem jest z mocy statu kierownikiem bióra ko- 
misji, oraz powołani przez Wydział krajowy pp. 
Ks. Jerzy Czartoryski, hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki, prezydent miasta Lwowa Eimund 
Mochnacki, radca namiestnictwa Kazimierz 
Laskowski, poseł sejmowy Michał Michalski, 
dyrektor Kasy oszczędności Franciszek Zima, 
inspektor przemysłowy Arnold Nawratil, za- 
stępca dyrektora ruchu kolei państwowych Lud- 
wik Wierzbieki i, właściciel fabryki machin 
w Krakowie Leon Zieleniewski. 

P. marszałek krajowy, jako przewodniczący 
komisji, wystosował do powyższych członków ko- 
misji zaproszenie na posiedzenie, które odbędzie 
się jutro w środę w gmachu sejmowym. W obec 
tego, że Wydział krajowy mianował 9 osób człon- 
kami komisji, będzie mogła ta komisja powołać 
drugie tyle ezłonków, a następnie przystąpić do 
ukonstytuowania się, tj. wyboru 2 zastępców prze: 
wodniczącego. 


Pogrzeb ś. p. Żółkowskiego. 


Warszawa 29. listopada. 

Dawno, bardzo dawno, bo od śmierci Mo- 
niuszki nie było tutaj takiego pogrzebu, jak dzi- 
siejszy. Kościół św. Antoniego, w którym zwłoki 
były wystawione w marmoryzowanej, bronzami zdo- 
bnej trumnie, od samego rana był w oblężeniu. 
W południe odbyło się uroczyste nabożeństwo po- 
czem o godz 3. wyruszył żałobny kondukt. Tru- 
mnę wzięli z miejsca na barki pp. Foland wice- 
pteżes teairów i artystów, Ładnowski, Tatarkie- 
wicz, Kotarbiński, Rapacki, Leszczyński, Trapsza 
itd. następnie młodsi artyści i publiczność, zwłoki 
bowiem niesiono aż na miejsce wiecznego 8po- 
czynku. Karawan jak długi i szeroki osłaniały 
wieńce, a między temi od wszystkich redakcyj 
pism warszawskich, od teatrów tamtejszych, od 
teatru łodzkiego, lwowskiego i krakowskiego, od 
Sembrich-Kochańskiej, od teatru polskiego w Odes- 
sie, od młodzieży warszawskiego uniwersytetu itd, 

Stosownie do programu kondnkt wszedłszy 
na plac Katedralny, zatrzymał się przed gmachem 
teatru wielkiego. Na balkonie teatralnym i na 
foyer zgromadził się chór i orkiestra. Na dany 
znak odezwały się tony żałobnego marsza, napisa- 
nego przez p. Miincheimera na zgon Moniuszki. 
Następnie okrążono skwer i ruszono ulicą Bielań- 
ską. Na czele postępowała orkiestra pod prze- 
wodnictwem p. Lewandowskiego, dalej duchowień 
stwo, artyści i niezmierzone fale publiczności. 
Tłum ten obiiczają na 80.000 osób. Za trumną 
podążali córka, zięć i dwoje wnucząt. Na wszyst- 
kich ulicach, przez które szedł kondukt, płonęły 
latarnie. Przy rowatce powązkowskiej orszak ża- 
łobny powitały marszem orkiestra i chóry opery. 
Na cmentarz wkroczył kondukt przy świetle po- 
chodni. Ścisk był tutaj taki, że o atrzymaniu po- 
rządku nie było już nawet mowy. Duchowieństwo, 
artyści, rodzina nie mogli się przez dłuższy czas 
docisnąć do grobowca. Na tle ciemnej nocy, 
pięknie a zarazem dziwnie do duszy przemawiały 
odbijająca się drzewa i pomniki grubo śniegiem 
obielone. Skupiły się światła pochodni — nastała 
cisza i p. J. Kotarbiński wygłosił żałobną prze 
mowę, poczem szarfy od wieńców odjęto i wrę- 
czono rodzinie, a wieńce wraz z trumaą złożono 
w grobowcu. 

Cały pogrzeb był ostatnim wielkim hołdem, 
akim zawsze znakomitego artystę Warszawa i cała 
Polska ctaczała. 

Komitet zawiązany w sprawie uczczenia pa 
mięci Zółkowskiego, uchwalił postawić mu pomnik 
w foyer teatru. ? 


u e a 
KRONIKA. 
Wiadomości osobiste. Powołany przez p. mar- 
szałka kraj. zastępca członka Wydziałn kraj. p. 
Brykczyński, objął wczoraj urzędowanie w de- 


par amencie drogowym, przyczem p. marszałek wplo- 
wadzając go w urzędowanie, przedstawił mu urzę- 


dników tego departamentu. — Wieeprezesem rady 
powiatowej w Bohorodczanach wybrany został ks. 
Cyryl Paczowski. — Nowomianowany poseł saski 


pzy wiedeńskim dworze, hr. Wallwitz, przybył 
temi dniami do Wiednia i ma wkrótce wręczyć ce- 
sarzowi swoje listy uwierzytelniające. 

Nekrologja. Alojzy Dyduszyński, zarządca 
lasów i dóbr skarbowych w Dobrohostowie, zmarł 
tamże w 63 roku życia. — Onuegdaj zmarł w swym 
zamku ks. H go Thurn-Taxis w 73 roku życia. 
Urodzony r. 1817 był majorem armji au: ujackiej, 
i brał udział w kampanji włoskiej z r. 1848 i 49. 
W r. 1861 powołauy został do izby panów, w roku 
1878 otrzymał godność ta,nego radcy. Należał on 
do różnych rzd zawiadowczych banków i kolei. Oże- 
niony a księżną Almerją Beleredi, pozcstawia dwie 
eórki i syna Aleksandra, urodzonego r. 1851, oże- 
nionego z księżniczką Hohenloe. Przed trzema dniami 
zmarła siostra nieboszczyka zam. hr. Beieredi. 

ý Zofja Helena z Anczyców Schmidtowa, 
żona sympatycznie znanego w mieśve naszem księ- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Grudnia roov. 


g rza, a córka zasłużonego w literaturze naszej au- 
tora, kobieta rzadkich przymiotów umysłu i serca, 
zmarła w kwiecie wieka. w 33 roku życia d. 30. 
listopada, osierocając dwoje małoletnich dziatek. Po- 
grzeb odbędzie się we wtorek d. 3. bm. o godz. 3. 
po południu. 

Kalendarz. 
Wschód słońca o godzinie 7. min. 
godzinie 4. 

Z życia towarzyskiego. W Lubaczowie koło 
Rzeszowa, odbył się onegdaj ślub pani Karoliny z 
Zarzyckich Pedenkowskiej, z p. Budzimierzem 
Władysławem Staniczem, kapitanem I. kl. 40. 
pułku piechoty. 

W 59 rocznicę walki o niepodległość narodu 
polskiego, odbędzie się we wtorek, dnia 3. giudnia 
o godzinie 10 rano w kościele 00. Bernardynów 
w Samborze, żałobne nabożeństwo. 

Obchody narodowe. W niedzielę dnia 1. gru- 
dnia odbył się w Czerniowcach, staraniem Tow. pol- 
skiego bratniej pomocy i Czytelni polskiej, oraz akad. 
Stow. „Ognisko“, wieczorek Mickiewiczowski, który 
wypadł bardzo pięknie. 


Przeciw przemówieniu p. Danielaka imieniem 
młodzieży polskiej, wygłoszenem na niedzielnym ob- 
chodzie Mickiewiczowskim, wystąpił ostro Kurj. lw. 
twierdząc, iż tem, co z ust p. Danielaka zgromadzona 
publiczaość usłyszała, zbudować się nie mogła, wypo 
wiedział on bowiem: „program wsteczny, podlany 
liberalnym sosem i ugarnirowany czozymi frazesami, 
wydającymi woń pleśni*. P. Danielak skutkiem tego 
sprawozdania zgłosił się do nas i przedłożył nam 
dosłowny tekst mowy swojej, z ktćrej pokazuje się, 
że całe sprawozdanie, podane w Kurjerze, a odno- 
szące się do przemówienia p. Danielaka, jest tenden- 
cyjne. P. Danielak nie powiedział bowiem, że „pro- 
gram młodzieży wyklucza postęp, dążący do uszczę- 
śliwienia ludzkości i nie uznaje postępu, dążącego do 
podniesienia narodu przedewszystkiem przez pracę nad 
ludem“. als: „Idziemy zawsze i pójdziemy z postę- 
pem czasu, stojąc atoli na stanowisku narodowo- 
postępowem, uważamy każdy postęp, nie opierający 
się na narodowości, za ezczy frazes. Nie zasko- 
rupiamy się w przestarzałych ideach i pojęciach, ale 
nie rozumiemy prawdziwego i dla naszej przyszłości 
korzystnego postępu, jedynie w postępie społecznym i 
ekonomicznym i w tym postępie, płynącym z za- 
chodu, który chce całą uszczęśliwić ludzkość. Cheąe 
spełnić ogólno ludzkie posłannictwo, musimy sami 
istnieć. Żeśmy pracowali wówczas, gdyśmy mieli 
wolność i dla całej ludzkości, dowodem choćby jeden 
fakt historyczny, Sobieski pod Wiedniem. Teraz jednak 
musimy pracować najpierw nad sobą, potem będziemy 
uszczęśliwiać świat cały. 

Dlatego pracujemy  przedewszystkiem nad sobą, 
nad własnym narodem, nad utrzymaniem jego narc- 
dowej odrębności. 

Nie godzimy się także z ideą demokratyczną, 
która widzi przyszłość narodu jedynie i wyłącznie 
w lodzie, a odtrąca inne warstwy od prady nad na- 
rodem. Nie zaprzeczamy, że lud stanowi dzisiaj dla 
nas najważniejszą podstawę do działania, że uświado- 
mienie go pod względem praw i obowiązków narodo- 
wych i społecznych, jest obecnie najpierwszą i najży- 
wotniejszą sprawą. Widzimy, jak mało dotąd na tem 
pola zdziałano i dlatego wytężamy siły swoje w kie- 
runku podniesienia tego ludu, uobywatelenia go 
w duchu narodowym przez oświatę, wpływ moralny, 
podniesienie dobrobytu, w ogóle przez zrównanie go 
co do praw i obowiązków z innymi warstwami; ale 
pracując nad lndem, nie wolno nam zaniedbywać się 
w pracy nad warstwą społeczeństwa polskiego, której 
przodkowie nieraz szkodę wielką sprawie przynieśli, 
którzy jednak za winy ojców odpowiadać nie mogą, 
a w poczciwej pracy dla wielkiego celu mają zawsze 
prewo i obowiązek uczestniczyć. Odrodzić się musimy, 
a chcemy, by na podstawie zasad naszych tak się 
urządzić, aby wszystkie urządzenia państwowe i spo- 
łeczne, zapowniały u nas wolność i sprawiedliwość 
każdemu obywatelowi.‘ 

W końcu niesłnsznie Kurjer zarzucił p. Danio- 
lakowi wystąpienie przeciw Rusinom. To eó Kurjer 
„arzuca p. Danielakowi, że mówił v Rusinach, mówił 
tenże o żydach. O Rusinach tak bowiem powiedział 
p. Danielak: „Stojąc na stanowisku sprawiedliwcści 
i równeści i sami dążąc do wolności, nie wolno nam 
ndmawiać tego prawa Rnsinom. Uznajemy ich z3 
naród. A więc jako taki, ma prawo i powinien praco- 
wać nad sobą i podnosić się. Chcemy ich mieć 
braćmi. Dlatego podajemy im bratnią dłoń — przyj- 
mą — dobrze; nie — nirzucać się nie będz emy, — 
bo nam godność narodowa na to nie pozwala. Co do 
kwestji żydowskiej, to żądamy od żydów, by korzy- 
stając z praw, poczuwali się do obowiązków, jak my 
i poczuwali się do wdzięczności dla tej ziemi, która 
ich tak gościnnie przylęła....* 

Że Kurj. lw. śię oburzył — nie dziwnego. 
P. Danielak nie wyznaje tendencyj Kurjera, a pewni 
jesteśmy, że i większa część młodzieży nie podziela 
zapatrywań Kurjera. 


„Św. Mikołaj * w Kole literacko-artystycznem. 
W czwartek dnia 5. bm. odbędzie się w Kole litera- 
eko artystycznem wieczór dla dzieci. Początek o go- 
dzinie 7. Lista uszestników otwarta do środy w po- 
łudnie, poczem, dła unikuięcia ściskn na sali, zosta- 
nie bezwarnnkowo zamknięta. 


„Protestlery*. Pp. Dybaś i Veith, nie zadowo” 
leni z 1ezultatu wyborów do rady miejskiej, wystoso” 
wali łokciowy protest, który oparł się aż o trybunał 
administracyjny. Trybunał wyznaczył naturalnie ter- 
min, a pp. Dybuś i Veith, otrzymawszy ów arkusz, 
zapełniony pięknem i kaligraficznem pismem, ozdo- 
biony nadto orzełkiem i stampiglją trybunału, odbyli 
wędrówkę po wszystkich lwowskich i krakowskich 
redakcjach, zapowiadając, że „na prach* rozbiją 
radę. 

A jednak nie rozbili. Trybunał, wysłnchawszy z 
jednej strony czułych i serdecznych skarg pp. Veitha 
i Dybusia, z drugiej argumentów syndyka adwokata 
dra Popiela, nie był w kłopocie, jak ma rozstrzygnąć. 
Rskvr3 został odrzucony jako zupełnie nieuzasadniony, 
a pp. Voith i Dybuś powrócili do Lwowa z go- 
ryczą W sercu, 

Członkowie Akademji umiejętności: prof. dr. 
Oswald Balzer, prof. dr. Franke, dr. Wojciech Kę 
trzyński, dyrektor zakładu Ossolińskich, dr. Franci- 
szek Piekosiński, prof. dr. Izydor Szaraniewicz i prof. 
dr. Tadeusz Wojciechowski bawią w Krakowie. 

Nadanie prezenty. Namiestnik nadał prezeutę 
na opróżnione gr. kat. probostwo reg. col. w Ber- 
winkowej, ks. Aleksandrowi Kuiahyniekiemu, probo- 
s2czowi w Zaleszczykach. 

Tytoń będą i nadal sprzedawać. Neue fr. 
Presse p'sze: Z różnych stron otrzymujemy ustne i 
pisemne zapytania, czy się potwierdza pogłoska, że 
zerząd fabrykacji tytoniu od nowego roku sprzedawać 
będzie tylko robione eygareta, a przestanie sprzeda- 
wać tytoń do nich. Po zasiągnięciu wyjaśnień we 
właściwem miejscu, przekonaliśmy się, że jest to mi- 
styfikacja; rząd bowiem nie zamierza żadnej zmiany 
w dotychczasowem rozporządzeniu co do sprzedaży 
rozmaitych gatunków tytoniu. 


Wtorek (8.): Franciszka Ksaw. — 
38, zachód 6 


0 zamieciach Śnieżnych donoszą z kilku stron 
kraju. Woezoraj spóźniła się poczta wiedeńska. Na 
kolei południowej i linjach wschodnich nastąpiła 
przerwa. Z Wadowic telegrafują również, Że pociągi 
na linji Biała- Wadowice-Kalwarja wstrzymane. Do 
Wadowie nie zdołali się dostać sędziowie przysięgli 
ani końmi ani koleją z Białej, to też przewodniczący 


musiał odroczyć rozprawę z poniedziałku aż na 
wtorek, 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była — 19°C., najwyższa 


— 0'20., najniższa — 4:8 O. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kiernnku północno- 
zachodni, co do siły mierny, Średnia temperatura doby 
obniży się do — 4'070., niebo będzie zachmurzone, 
względna wilgotność powietrza bez zmiany, opad, 
śnieg. Cała doba będzie mrcźna z zamiecią śnieżną. 

Znany „kamienicznik*, p Aron Philipp, chciał 
— jak to mówią — wykierować magistrat lwowski. 
Jeszcze ubiegłej zimy, jako mąż wielce oszszędny a 
sprytny, kazał w kamienicy swej przy nlicy Strzele- 
ckiej, masy śniegu, leżące na podwórzu, zepchnąć do 
kanału, a to miejskiego. W ien sposób p. Aron po- 
zbył się śniegu i uradowany tym jenjalnym pomy- 
słem, zatarł ręce i zaczął przemyśliwać, jakby to można 
najłatwiej zakupić jeszcze jeden nie bardzo silnie 
stojący domek. I gdy tak dumał i suszył sobie głowę, 
otrzymaje nagle od świetnego magistratn wezwanie 
oczyszczenia kanału. Pan Aron nie usłuchał tego we- 
zwania i magistrat zarządził oczyszczenie kanału na 
koszt „kamienieznika" i kazał mu zapłacić 19 złr. 
50 ct. Przeciw temu orzeczeniu wniósł pan Philipp 
rekurs aż do rady miejskiej, a ta bez dyskusji po- 
twierdziła orzeczenie magistratu. Będzie to dla p. Arona 
nauczką, ażeby wprzyszłości nie zanieczyszczał cu- 
dzych kanałów i śnieg — jak każą przepisy — wy- 


wo ił. 
Orkiestra amatorska w Krakowie. Celem 
utwerzenia muzyki w Krakowie, której brak przy 


uroczystościach narodowych wielce 
agituje się tamże myśl zebrania 
składex. 

Pogłos a. Czernowiecka Gaz. Polska pisze: 
W kołach urzędniczych utrzymuje się pogłoska, jako- 
by na miejsce bar. Kugenjusza Styrcea, który podał 
się na emeryturę, miał zostać radcą bukow. rządu 
krajowego p. Dunajewski, syn ministra skarbu, obe- 
caie starosta w Wadowicach. 


Złote wesele obchodzili w Drohobyczu Kljasz 
Orzech i Katarzyna z Rybowiczów Orzechowa w dniu 
24. zm. W r. 1889, biorąc ślub 19. września, liczyli 
oboje po 22 lat, a dziś wyglądają rzeźko i o wiele 
młodziej, niżeli w istocie liczą. Na rzadkich tych go- 
dach był poseł K. Ochrymowicz. 

Serwilizm pruski. W czasie polowania cesarza 
Wilhelma II. w Plees, wprosili się okoliczni właści- 
ciele dóbr ziemskich na uczestników — nagónki. Do- 
noszą o tem wszystkie dzienniki pruskie, podnosząc 
„patrjoty.m* szląskiej szlachty. 

Wypadek śmierci. We Wiedniu 31-letni mi- 
nistrant klasztoru Dominikanów, Jan Stoidl, połknął 
we śnie fałszywe swoja zęby, z 4 sztuk złożone. 
Końce twardej masy emaljowej osadziły się mocno 
w żołądku, a chociaż choremu ból aiebardzo dolegał, 
oddano go do kliniki prof, Billrotha. Zanim jednak 
znakomity lekarz mógł coś zarządzić dla uratowania 
ministranta, biedak umarł w cztery dni po fatalnym 
wypadku. 


Niedoszły koncert. W Debreczynie zapowie- 
dziany był w tych dniach koncert pianistki Gizeli 
Gyulias. Zakupiono wszystkie bilety, a gdy publicz- 
ność niecierpliwie czekała na rozpoczęcie koncertu, 
uwiadomiono ją z estrady, że artystka na zwykłej 
korespondentce, która do Debreczynu przyszła tego 
szmego dnia o godzinie 6. wieczorem, oznajmiła dy- 
rektorowi, iż koncert musi być odroczony. Powstała 
zaraz nu miejsco burza i przypuszczono sztum do 
kasy o zwrot pieniędzy. Dyrektor teatru staacił 
800 zł., nie wspominając już o szwanku, jaki po- 
niosła jego reputacja. Teraz podał skargę sądową 
na Gizelę Gyuliae. 

Szerzenie się chorób. Nigdy jeszcze nia było 
w Petersburgu tylu chorych po domach prywatnych 
i szpitalach co teraz. Wszyscy mówią o dziwnej 
chorobie i przypominają rok 1830, kiedy w ślad za 
influencją pojawiła się cholera. Zdania lekarzy są 
podzielone; jedni poczytują ©horobę po prostu za 
krup, drudzy, zwłaszcza lekarzy miejscy, widzą 
w niej silny katar; inni znowu, jak dr. Bertensohn, 
dopatrują się lekkiego tyfusu. Doświadczenie z r. 
1887 okazało, Że influencja często bywa połączona 
z innemi chorobami, jak pleura, zimnica, bronchitis, 
lekkie suchoty, zapalenie nerek, „panaritium*, „otitis“, 
„pneumoniae  catarrhus*, „vaginitis“, „scabies“, 
„lmyphadenitis* i „ulcera mollia“, które to nazwy 
są przystępne tylko dla lekarze. Bądź eo bądź, cho: 
roba ta czepia wię szezególniej niezamożnej ludności 
petersburskiej, jak i w r. 1887, kiedy według 
„Rocznika statystycznego" na 190 ch.rych, było 32 
włościan, 38 Żołnierzy, 21 mieszczan, a tylko 9 
osób, należących do inaych stanów. Epidemja gra- 
snje we wszystkich cyrkułach miasta, szczególniej 
w Moskiewskim i Narewskim i najwięcej po domach, 
używających wody  studziennej, dokąd nie doshodzi 
sieć filtrów miejskich. Wskutek tego liczba ehorych 
po szpitalach cywilnych ogromnie się zwiększyła i 
podług raportów policyjnych wynosiła w dniu 16. 
listopada 3 246 mężczyzn i 2.899 kobiet. 

Ptasie pióra przeniosły się z kapeluszy na 
suknie damskie. Takie jest przykazanie ostatniej mody. 
Gorąco przeciwko temu kaprysowi protestuje gazeta 
Japan Weekle Mail; wymyśla najprzód boginiom 
europejskiem za stal i fiszbin, a potem stwierdza, 
że dzieje się wielka krzywda rolnictwu japońskiemu 
przez tępienie ptaków. Właśnie zażądano 4 Europy 
znowu piór z 100.000 ptaków. 

Korespondencja redakcji. Szp. dr. W. K. 
w Samborze. Zażalenie pańskie przesłaliśmy właściwej 
władzy. 

(b) Obchody narodowe. Wieczorek ku uczezeniu 
pamięci nieśmiertelnego wieszcza naszego Adama 
Mickiewicza, odbył się wczoraj w szezelnie publiczno: 
ścią zapełnionej sali „Sokoła“. Urządzała go, jak od 
lat wielu, tak i w tym roku tutejsza młodzież aka- 
demieka. 

Wieczorek zagaił akademik Danielak, poczem 

chór „Esha“ pod batatą p. Sołtysa odśpiewał dwie 
pieśni: Kückəna „W górach mieszka wolność“ i 
Czerwińskiego „Znaszli ten kraj?* Akademik Linde- 
Hnbert odśpiewał z powodzeniem Moniuszki „Czaty“, 
a zmuszony oklaskami, dodał jeszcze pieśń „O matko 
moja“. 
Ogólny poklask zyskało trio, odegrane przez 
pannę Podgórską (skrzypce), p. Jerzynę (wiolonczela) 
i Neuhausera (fortepian). Odegrane trio było po mi- 
strzowsku. Ponieważ pani Stachowicz, z powodu 
dłuższej niedyspozycji, przybyć nie mogła, punkt ten 
wypełnił akademik  Liaskownicki oddeklamowaniem 
wiersza Mickiewicza pt. „Do matki Polki.* 

Część drugą rozpoczął akademik Sternal nader 
zajmującym odezytem „O sonetach dla Maryli.“ Na. 


czuć się daje, 
1000 złr. drogą 


stąpiły dwa może najpiękniejsze numery wieczoru: 
gra na skrzypeach p»nny Podgórskiej i śpiew panny 
Stroki, która odśpiewała arję z , i“, a zachęcona 
grzmiącemi oklaskami, dodała jeszcze dwa inne ka- 
wałki. 

Lecz kulminacyjnym bezsprzecznie punktem wieczorku 
była odegrana przez akademików scena w więzieniu 
z części III. „Dziadów* Mickiewicza. Role Tomasza 
(akademik Adam), Sobolewskiego (Laskownieki), Kon- 
rada (Klimke), Frejenda (Starzewski), Żegoty (Mści- 
wojewski) i kaprala (H. Linde), odegrane zostały z 
całą precyzją i z prawdziwem Życiem. Niemniej do- 
brze wypadły rólki drobniejsze, spoczywa ące w Ię- 
kach akademików: Baranowskiego, M. Liudego, 
Dziamy, ŻZmurki, Schaffera i Czołowskiego. Całość 
sprawiała nadzwyczaj miłe wrażenie. 

Publiczność opuściła salę w nader podniosłem uspo- 
sobieniu. Jadnoby tylko było do zaznaczenia, iż wie- 
ozorek trochę za długo — bo aż do 11. godziny -- 
się przeciągnął, œo naturalnie wywołać musiało po- 
wne znażenie. 

Artystyczne kierownictwo spoczywało w doświad- 
czonych rękach p. Neuhausera, 

W „Skale* rozpoczął się obchód przemową 
ks. Stoczyńskiego,  poczem nastąpiły produkcje 
wokalne chóru siowarzyszenia, oraz solowy śpiew 
członka stow. p. Oz. P. Szeremeta oddeklamował 
zupełnie poprawnie Słowackiego „Grób Agamemnona." 
Kulminacyjnym punktem wieczorku była gra panien 
Wandy i Ladmili Podgórskiej; wywołała ona praw- 
dziwą burzę oklasków. Uroczystość zakończył krót- 
kiem przemówieniem p. Getritz. Sala była przepeł- 
niong. 

„Gwiazda* wystąpiła na uczezenio rocznicy 
powstania z programem, z jakim zdarzyło się nam 
niewątpliwie po raz pierwszy tam spotkać. Z ude- 
izeniem godz. 7. sala była po brzegi zapełniona pu- 
blicznością  doborową, wśród której widzieliśmy 
wiele wybitnych osobistości. Wieczór zagaił prezes 
stow. p. Fr. Głodziński, poczem p. Juljusz Starkel 
odczytał piękną rzecz o powstaniu listopadowem. Na 
program muzykalny złożyły się produkcja na cytrze 
p. dyrektora Mańkowskiego z towarzyszeniem pp. 
Hoffmana i Ostrowskiego, oraz panien Szezerbównej, 
Goni i Kotowiczównej. W części wokalnej piewszeń- 
stwo należy się p. Róży Schwablowej, a dalej panom 
J. Schwablowi i Sienkiewiczowi. Deklamację „Po- 
grzeb Kościuszki* wygłosił z siłą znamionującą ta- 
lent p. Waśniewski St., a młody muzyk p. Stohl 
zbierał snte oklaski za świetny akompaniament i 
prześliczn'e odegrany polonez A dur Chopina Równie 
grzmiące brawa zyskała „Lagenda wołoska* na for- 
tepian, wiolonczelę (p. Kowanda) i solo barytonowe 
(p. J. Schwabl). Prawdziwą niespodziankę sprawiło 
niestrudzone „Echo“, które wprost z „Sokoła“ przy- 
było pod przewodnictwam p. Fontany do „Gwiazdy“ 
i tu wykonało trzy utwory tak, jak chyba tylko ono 
śpiewać umie. Uroczystość zakończył przemówieniem 
członek Wydziału krajowego p. Tadeusz Romanowicz, 
umyślnie przybyły na obchód, Wieczór miał cechę 
podniosłą. 

(b) Z inicjatywy przewodnicz. Kółka rolniczego 
p. Bratkowskiego, w Hołoskn wielkim pod Lwowem, 
odbył się tamże, dnia 30. listopada wieczorek ku 
uczezeniu pamięci Mickiewicza Adama i 59 letniej 
rocznicy powstania listopadowego. 

Pau Daniłowicz, obywatel z Hołoska, w bardzo 
trościwem opowiadaniu skreśilł żywot Mickiewicza i 
jego działalność na polu narodowem i literacko-nauko- 
wem — poczem chór młodzieży akademicki:j od- 
śpiewał z zapałem „Cześć Polskiej Ziemi“, p. 
Laskownicki, akademik, deklamował „Kibitka” z Dzia- 
dów, z taką siłą i przejęciem się, iż oklaskom końca 
nie było, p. Żelak, akademik, przebiegłszy pokrótce 
historję naszego narodu, zakończył szezegółową opo- 
wieścią o powstaniu listopadowem. Opowiadanie to 
nadzwyczaj dla ludu wiejskiego przystępne, wywołało 
na słuchaczach silne wrażenie. 

Nastąpiły śpiewy  patrjotyczne polskie i ruskie 
młodzieży akademickiej, między którymi p. Linde 
zachwycał zgromadzonych swym pięknym, czystym 
głosem barytonowy m. 

Po śpiewach nadprogramowo przemówił p. Ste- 
fan Wysocki, s.kretarz izby rękcdzielniczej lwowskiej 
i prezes Kółka rolniczego sąsiedniej wsi Zamarsty- 
nowa, a przez wszystkich zaintonowana pieśń „Je- 
szcze Polska nie zginęła”, rozgrzała dusze i serca 
bardzo licznie zebranych włościan a szczególnie 
włeścianek, tak z Hołoska jak i Zamarstynowa! 

Wieczorek zakończył się deklamacją „Jan Dębo- 
róg” Syrokomli, wygłoszoną przez pannę Groo, nau- 
czycielkę z Zamarstynowa, oklaskom i podziękowa- 
niom nie było końca, tak, że panna Groo zmuszoną 
była po nad program zadeklamować wiersz okoliczno- 
ściowy. Serdecznem przemówieniem zakończył p. 
Bratkowski ten wieczorek, poczem nastąpiła kolacja 
wspólna, przeplatana toastami i śpiewami. O pierwszej 
po północy goście lwowscy piechotą maszerować mu- 
sieli po śniegu i błocie do Lwiego grodu, wesoło 
gwarząc po drodze mimo dokuczliwej śnieżycy! Ser- 
deczne uznanie należy się młodzieży uniwersyteckiej, 
iż pomimo swych zajęć i znacznej pracy, przyczyniła 
się do urozmaicenia tego wieczorku, który dła wło- 
ścian Hołoska i Zamarstynowa miłą pozostanie pa- 


miątką. Uznanie Kółku rolniczemu w Hołosku za 
urządzenie tego wieczorku i przykład dla mnych 
Kółek. 


Aresztowano Kseńkę Żelażniak jako podejrzaną 
o podrzucenie dziecka, 

W realności przy ul. Szeptyckich l. 11 niewy- 
śledzeni sprawcy porozbijali ubiegłej nocy komórki, 
z których zabrali drzewo. 

Koncert muzyki wojskowej pułku 55. na do- 
chód wdów i sierot po podoficerach, zgromadził oneg- 
daj wcale liczną publiczność. Nie cheąc się powta- 
rzać w pochwałach dla tej wybornej muzyki, zazna- 
czamy tylko, że w koncercie tym wzięła udział także 
arfistka p. Spahta, którą po każdym numerze darzono 
zasłużonemi oklaskami. 

Znany we Wiedniu nauczyciel tańców Karol 
Haraschin, zmarł w 61 1oku życia. Gdy w stolicy 
weszły w modę t. z. „wieczory mazurowe*, Hara- 
schin był rozcnwytywany, on bowiem jedyny z nau- 
ezycieli wiedeńskich umiał uczyć masura, Był on 
przedtem baletmistrzem w Ołomuńcu, a potem nauczy - 
cieiem przy akademji w Wiener Neustadt, i wydał 
wiele dobrych podręczników, wchodzących w za- 
kres uprawianej przez niego „Sztuki.“ 


——— soż>>—żfo ———— 

W komunikacie jeneralnej dyrekcji kolei Karola 
Ludwika ogłoszonym w onegdajszym numerze w od- 
powiedzi na wywody posła Struszkiewicza, za- 
szło kilka omyłek, których w pewnej części nakładu 
nie mogliśmy już poprawić. Skutkiem tego przyta- 
czamy część komunikatu raz jeszcze. Dyrvkcja kolei 
konstatuje, że: 

~ l. odpowiedzialność za termin dostawy i ubtz- 
pieczenie terminu dostawy towaru, bynajmniej nie 
jest wynalazkiem kolei Karola Ludwika -- zapro- 
wadzenie to bowiem jest, jak wiadomo, we wszyst- 
kich prawie państwach ustawą unormowane i zostało 
jakże na podstawie austriackiego prawa handlowego f 
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w $ 70. reg. ruchu na kolejach austro- węgierskich i 
niemieckich przepisane. 

2. Co się tyczy zestewienia szeregu cyfr podczas 
obrad Sejmu nad polityką taryfową kolei Karola Lu- 
dwika, to zdaje się takowe polegać na informacjach 
pochodzących od osób, z przepisami taryf kolejowych 
zmpełnie nieobznajomionych. 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
głali dla weteranów wojsk polskich, pp.: Dr. K. Ma- 
ramorosz, adwokat z Kołomyi, złr. 5, Józef Hejda, 
notarjusz z Żółkwi 2, Piaseeki Witołd z Tok 5; 
dla p. G, W. K. z Radymna 3, K. 1, H. Ł. ze 
Sarn 5, K. J. 1, M. F. Maczejko 1, N. N. 5. 

Dyrekcja Gal. kasy oszczędnóści nadsyła nam 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: „Odnośnie 
do ogłoszonych na początku października rb. warun- 
ków konkursu na wypracowanie szkiców budowy 
gmachu dla Muzeum przemysłowego we Lwowie, 
Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności podaje do wia- 
domości skład jury mającej ocenić prace konkursowe, 
mianowicie: delegaci Galicyjskiej kasy oszczędności: 
Dr. Emanuel Roiński i Franćiszek Zima; delegaci 
gminy miasta Lwowa: Dr. Antoni Małecki i Zygmunt 
Kędzierski; architekci wspólnie powołani: Juljan 
Zacharjewicz i Jnljusz Hochberger. 

Odczyt. W towarzystwie prawniczem będzie 
mieć dr. Wł. Ostiożyński we wtorek, dnia 3. grudnia 
rb. o godzinie 7 wieczór odczyt na temat: Jaką 
winna być ogólna kierująca zasada działalności pro- 
kuratorji państwa jako organu oskarżenia publicznego 
w procesie karnym; jakie środki procesowe byłyby 
odpowiednią korektywą monopolu oskarżenia, służącego 
prokyratorji państwa ? 


a 


-o5, we TEŃLOEGE wi Sw" a 
Pod szczęśliwą gwiazda. 


Pierwszym dowodem szczęśliwej jego gwiazdy 
była już ta sama okoliczność, że się urodził, mógł 
się bowiem wcale nie urodzić.  Wmówiono weń 
następnie, że przyjście jego na Świat miało miej- 
sce pod egidą Byka. Szczęście odtąd nie opuściło 
go przez całe życie ani na chwilę. 

Mając lat kilka, wleciał do jezioro. W wy- 
padku tym upatrzono ogromne szczęście Szezęśli- 
wy chłopak — mówiono — inny byłby się uio- 
pił. W krótkim czasie potem, z racji tego szczę- 
ścia, zleciał z pierwszego piętra i oprócz złamania 
ręki i wywichnięcia nogi, nie doznał najmniejsze- 
go innego uszkodzenia. Pierwsza młodość upły- 
nęła mu w samych podobnych oznakach szczęścia, 
przydarzały mn się tylko bowiem same półnie- 
Szczęścia, przyczem w dodatku aż do -znudzenia 
musiał jeszcze słuchać stereotypowych podziwiań : 
Pod szczęśliwą gwiazdą rodziłeś się, bracie, pod 
szczęśliwą ! , 

Przyszło wreszcie do tego, że sam uwierzył 
w to niezwykłe szczęście i począł być z tego na- 
wet dumnym. „Trzeba na to mojego tylko szczę- 
ścia — mówił, gdy mu przeciwnik w pierwszym 
pojedynku rozpłatał twarz od ucha do ucha — 
gdyby był „poszedł“ o cal wyżej, w skroń, byłby 
mię ubił na miejscu.“ „Nic dziwnego — odpo- 
wiedziano mu na to — urodzi'eś się pod szczę- 
ślwą gwiazdą.“ Gwiazda ta szła z nim ciągle da- 
lej. Na polowaniu wystrzelono mu tylko jedno oko, 
zamiast obu, a złodzieje okradali go tylko poło- 
wieznie, mogąc zabrać wszystke. Nie koniec na 
tem. Miał wuja bogatego jak Nabob, wuj ten 
umierając, zapisał cały majątek na rozmaite insty- 
tucje i cele dobroczynne, jemn zaś, rodzonemu sio- 
strzeńcowi, przekazał na pamiątkę tylko parę ty- 
sięcy. Kolosalne szczęście — wołali przyjaciele — 
inny może byłby nie dostał ani centa. Rzeczywi- 
ście — powtarzał przekonany szezęśliwiee — inny 
byłby nie dostał ani feniga. > 

Przyszedł wreszcie czas, W którym szczęście 
miłości otwarło przed nim podwoje swego Sszamu, 
zakochał się po uszy, oświadczył się i... dostał 
kosza. To nie do uwierzenia!... rozlegały się dokoła 
echa zachwytu nad szczęściem: inny oświadczy- 
wszy się, mógłby był zostać przyjętym i niestety 
musiałby się żenić, a tobie poszło tak giadke, 
— szczęśliwiee ! A 

Pewnego dnia poszedłszy na jakieś niedotrzy- 
mane rendes vous, przeziębił się, chorował bardzo 
długo i bardzo ciężko, lekarze zwątpili o jego 
życiu. Po wyzdrowieniu pocieszono go tem, iż nie 
raz, ale trzy razy mógł się był przenieść ad patres. 

Po takiem przejściu uczuł potrzebę spokoju, 
a przeczytawszy jeszcze w dodatku w jednem 
z dzieł Góthego, iż spokój tylko daje prawdziwe 
szczęście, więc korzystając z systematycznego pomi- 
jania go w awansie przy urzędzie, nieczekał aż go na- 
pędzą, i usunął się w zacisze wiejskie. Szczęśliwa 
gwiazda i tu go znalazła, grad bił mu zboże tylko 
miejscami, ogień palił 1ko niektóre budynki, a bydło 
zdechało tylko raz do roku. Ten człowiek ma 
szczęściel... wołali sąsiedzi, inny byłby dawno już 
poszedł z torbami a jego dopiero zasekwestrowano. 

Wreszcie vmarł na prawdę, i tego mu nawet 
zazdroszczono: szczęśliwiec — mówiono na po- 
grzebie — szczęśliwiec, on już nie potrzebuje ni- 
czego więcej na Ś.iecie, nawet Swojej... SZCZĘ- 
śliwej gwiazdy. R T. 


c RERT(A ALI lx 7 WEW ET 
Wiadomości iverackie i artystyczne. 

Jubileusz Aurelego Urbańskiego, autora „Dra- 
matu jednej nocy“, „Ksenji*, „Watażki*, obehodzo- 
nym będzie w dniu 9. bm., w poniedziałek, we 
Lwowie, zaś w dniu 14. bm. w Krakowie. 

W program lwowskiego jubileuszu wejdzie — 
wiadomo — uroczyste przedstawienie w teatrze i 
przyjęcie w „Kole literacko artystycznem”. 

Wystawa obrazów Kossaka Wojciecha „Bitwa 
pod Grochowem“ i Malczewskiago Jacka „Odpoczynek 
Sybiraków“ i „Śmierć wygnanki“ urządzorą będzie 
8. bm. w Tarnopolu. 

Ruski narodowy teatr, pod dyrekcją p. J. Bi- 
berowicza, w Kołomyi rozpoczyna d. 3. bm. w Bali 
Stow. „Gwiazda“ szereg przedstawień. 

Mapa Austro-Węgier w wydaniu C. Vogla 
(Gotha — J. Perthes) wyszła w tych czasach na 
widok publiczny. Jestto wydawnictwo bardzo staranne, 
zaopatrzone u wsiępu nader obszernym skorowidzem 
alfabetycznym, zawierającym nazwy wszystkich miej- 
scowości wymienionych na karcie. Do łatwego orjen- 
towania się, skorowidz tego rodzaju przyczynia się 
wcale okazałych rozmia- 


niepomiernie. Sama karta, ol ' 
rów, próoz obrazu całokształtu monarchji, zawiera 
szczegółowe plany Wiednia, Buda-Pesztu i Pragi. 


Wykonana znakomicie pod względem typograficznym, 
odznacza się bogactwem szczegółów (koleje projekto- 
wane, kanały itd.) i wolną jest od zwykłych nie- 
stety błędów w nomenklaturze. Kiegancki format 
karty, która z łatwością składa się w zwykłą ósemkę, 
zabezp: czony trwałą okładką, zaleca to wydawnictwo 
od względem praktycznego użytku. 


Ruch stowarzyszeń. 
Posiedzenie towarzystwa nauozycieli szkół wyż 
szych, odbędzie się we wtorek, dnia 8. grtdnia rb. 
o godzinie 6 wieczór, W gali fizyki szkcły re- 
alnej. 
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Kołomyjskie Koło nauczycieli odbyło onegdaj 
zjazd, który, jak donoszą, wypadł 1iezwykle świetnie. 
odczyt p. Majchowicza „O estetycznem traktowaniu 
Homera“ i p. Miazgi „O zabawach i rozrywkach 
uczniów w vastosowaniu do gimnastyki“ były wyborne. 


Z izby sądowej. 
Wadowice 30. listopada. 
(Proces wadowicki). 

Przew. do Neumanna. 
temu człowiekowi pieniądze ? 

Neuman. Nigdy go w życiu nie widziałem! 
Stoję tu przed Swietnym Trybunałem jak przed 
Bogiem i uroczyście oświadczam, że ten człowiek 
kłamie. 

Obr. Łazarski. Proszę o uwidocznienie w 
protokole, że ja w tej chwiii przed forum proku- 
ratorji wnoszę przeciw świadkowi w imieniu klienta 
mego pana Neumana, doniesienie karne o oszczer- 
stwo ! 

Dalszy ciąg rozprawy zabrało przesłuchanie 
oskarżonych Henocha Seklera, Bernarda Kup- 
permana,  Hormaua Mehla i Wilhelma 
Winzera. Z zeznań tychże jedynie zeznania 
Winzera obudzały żywsze zainteresowanie. Winzer 
był handlarzem drzewa w Dz:iedzicach. Nie po- 
bierał on stałej płacy od agencji, a jedynie po- 
główne i miał obowiązek nawracać wychodźców, 
którzy jakimkolwiek sposobem dotarli do Dziedzie, 
napowrót do Oświęcima. Oskarżenie zarzuca mu, 
że wyzyskiwał na swoją rękę wychodźców , któ- 
rych przywoził do Oświęcima. W tym względzie 
charakterystyczne szczegóły zeznaje Herz, miano- 
wicie o wyłudzeniu przez Winzera pewaego razu 
od kilku Słowaków kwoty 28 złr. Herz zeznaje to 
w oczy Winzerowi, który miota się gwałtownie 
i rozpoczyna się gwałtowna między obydwoma 
sprzeczka. Winzer uznaje, że Iwanieki przyjeżdzał 
czasem do Dziedzic. Iwanicki tłumaczy, że czynił 
to z urzędowego polecenia, gdy ścigał wskazane 
osobistości i powołuje się na odezwy. 

Przew.: Skąd pan brałeś te szczegóły, 
które wymieniasz w odezwie dotyczącej Winzera 
i w protokole spisanym na okoliczność owych wy- 
zyskanych 28 złr. 

Iwanicki, Ż palca sobie tego nie wyssa- 
łem | ę 

Przew. Wyrażaj się pan przyzwoicie! To 
nie jest odpowiedź dla sądu! t 

Prok.: Dlaczego pan składałeś raporta poli- 
cyjne, kiedy twierdzisz, że nie byłeś komisarzem 
policji ? 

Iwanicki. Stosowałem się do odezw staro- 
stwa nakazujących ścigać pokątnych agentów. 

Prok.: Bardzo pan w tem jak widać byłeś 
gorliwy! 

Iwanicki. Ja zawsze w wykonywaniu mych 
obowiązków służbowych byłem gorliwy! 

W dalszym ciągu zeznań Winzer plącze się, 
zeznaje zupełnie sprzecznie z protokołami Śledztwa. 

Dalsze przesłuchiwanie całego zastępu pou- 
mniejszych oskarżonych z kategorji ajentów, stale 
płatnych przez ajencję już też prowizjonowanych 
„od glowy“, wyprowadziło na widownię kilka cie- 
kawych a wybitnie charakterystycznych ‘typów, 
których zeznania odsłoniły wiele szczegółów go- 
dnych zastanowienia, rzucających  przedewszyst- 
kiem światło na poglądy tych ludzi na całą spra- 
wę, na ieh podrzędne role w całej tej doniosłej 
akcji, kierowanej ręką pięciu wspólników oświe- 
cimskiej emigracyjnej ajeneji. Á 

Wielu z tych ludzi najmniejszego nie ma po- 
jęcia o całej sprawie, nie zdaje sobie zupełnie 
Sprawy z zarzutów oskarżenia, na twarzach ich 
maluje się nierzadko nie zdziwienie, sle wprost już 
zdumienie, gdy im przewodniczący streszcza do- 
tyczące każdego poszezególnego obwinionego za- 
rzuty oskarżenia. Były to bierne narzędzia w ręku 
głównych artystycznych kierowników, każdy biegł 
na lep tego marnego grosza, przyobiecanego I wy- 
płacanego przez ajencję „od głowy”, a po za Sa- 
mym faktem odprowadzenia wychodźcy do progu 
kancelarji oświeciimskiej, nie go już więcej nie ob- 
chodziło. s 

Że łudzie ci, zdarza się, często plączą Się 
w zeznaniu, jest to zupełnie naturalnym objawem, 
wysiedziawszy półtora roku w Śledczem więzieniu 
za to, że pozostawali w stosunku z ajencją, chcąc 
się ratować „a nie rozumiejąc zarzutów im posta- 
wionych, np. co do oszustwa na cenach okręto- 
wych „Unionu“ i „Pakietu“, oszustwa i wyzyski- 
wania wychodźców w najróżuorodniejszy sposób, 
lub np. udziału w zbrodniach przekupstwa t po- 
pierania dezercji pragnąc się ratować, zmyślają 
niestworzone rzeczy, i dostarczają dła audytorjum 
materjału do humorystyki. 

Z galerji przesłuchanych wczoraj oskarżonych 
minorum gentium, zachowaniem się i zeznaniami 
zwróciły na siebie uwagę trzy skończen'e typowe 
postacie : Manele Laufer, Michał Radawski i Ba- 
ruch Band. b 

Manele czyli Emanuel Laufer, szynkarz i 
właściciel cegielni w Starych Stawach, samą już 
powierzchownością usposabia do wesołości. Jest 
to mały pejsaty żydek, nadzwyczaj czupurny, p3- 
słngujący się przy zeznaniach silną giestykulacją, 
za pomocą której usiłuje przekonać trybunał o 
swej niewinności. 

Przew.: Czy czujesz się pan winnym odczy- 
tanych panu przestępstw ? 

Manele: E! Co się mam czuć! Ja już 11 
miesięcy gadam, co jestem niewinny! 

Przew.: Ozy pozostawałeś pan w stosunku 
z ajencją Klausnera w Oświęcimiu ? 

Osk.: Nie. Ja jeden raz z namowy Lande- 
rera przyprowadziłem do ajencji wychodźców, ode- 
brałem prowizję i na tem się skończyło! Za to 
siedzę 11 miesięcy w kryminale. 

,. Przew.: Oo Lówenberg robił w kancelarji 
jakeś pan tam przyszedł ? 

Manele: No, co on miał robić, on krzyczał 
grzecznie na wychcdźców: widzisz ty psiakrew, 
tu na tej tablicy stoi napisane, że bilet kosztuje 
110 marek ! 

Przew.: A eo Iwanicki miał za styczność z 
ajencją ? 

Manele: Un napędzał wychodźców do kan- 
celarji Herza i oglądał im paszporty. 

Przew. (do Lówenberga i Iwanickiego): 
Cóż panowie powiecie na jego zeznania? 

Lówenberg (po niemiecku): Ten człowiek 
gra tu tak śmieszną rolę, że w ogóle uważam za 
zbyteczne na jego zarzuty odpowiadać. To wszy- 
stko nieprawda! a 

Iwanicki: Ja Laufera widziałem tylko raz 
w życiu, gdy go strażnicy przyprowadzili do kan- 
celarji do mnie, z pistoletem w kieszeni. 

Manele (przerażony): Co ja z pistoletem ! 
Tego jeszcze brakowało. Ja i pistolet, a tobym do- 
piero zrobił dobre jenteres ! (Wesołość). 

Iwanicki opowiada całe zdarzenie, w czasie 
którego Manele podkręca maleńkiego wąsika i sto= 


Zmieniałeś pan 
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jąc naprzeciwko Iwaniekiego a twarzą do przysię- 
głych, pełnem pewności siebie, spojrzeniem try- 
umfatora i bohatera, wodzi wzrokiem po Bali. 

Zə wszechmiar na uwagę zasługujący typ 
przedstawia Michał Rudawski, chłop rusiński z 
Królika pod Rymanowem, ubrany w charaktery- 
styczną swą góralską pelerynę z frendzlami. Jest 
to ieden z najsprytniejszych chłopskich ajentów, 
który w okolicy Rymanowa nader szeroko rozga- 
łęzioną prowadził agitację w interesie oświęcim- 
skiej ajencji emigracyjnej. W księgach figu- 
ruje on rozlicznemi pozycjami prowizji, a przy 
rewizji znaleziono kilkanaście listów jego do a- 
jeneji. 

Przew.: Kto pisał te listy? (Tu okazuje Ru- 
dawskiemu 4 listy jego). 

Rudawski: Ni, to nie ja! Ja ni czytać, ni 
pisać nie umię, nie! To szwagier. 

Przew.: Jaki szwagier ? 

Rud.: Mój szwagier co teraz jest w Ame- 
ryce, oj żebym ja go dopadł teraz, dałbym ja mu 
za to, że on mnie w taką bidę wprowadził! 

Rudawski miał sławę bardzo sprytnego ajen- 
ta, ludzie wybierający się do Ameryki powodowa 
ni obawą, aby im Żandarmerja w razie schwyła- 
nia nie odebrała pie iędzy, deponowali je u Rudaw- 
skiego który im takowe następnie nadsełał do 
Oświęcima. | À Paa 

Przy tych manipulacjach, jak twierdzi akt 
oskarżenia, Rudawski zawsze pewną część fundu- 
szów dia siebie odliczał. m 

Osk. Hałatek potwierdza, że rzeczywiście 
ludzie często narz: kali na Rudawskiego, iż krzyw- 
dził ich przy przesyłce pieniędzy. 

Rudawski wstrętnie płaczliwym głosem wy- 
piera się wszystkiego, całą winę składając na „ame- 
rykańskiego* szwagra. Sprzecznoś ć zeznań obe: 
cnych z zeznaniami w śledztwie tłumaczy tem, że 
mu sędzia śledczy „w głowie zawrócił. * 

Przesłuchanie Bernarda Kuppermanna 1 
Jana Księżarczyka nie przyniosło żadnych 
ciekawych i nowych szczegółów, obudziły nato- 
miast najżywsze zainteresowanie, niezwykle donio- 
głe dla sprawy zeznania 20 letniego rzeźuika z 
Oświęcim= Rarucha Banda. 

Z pówną zaciekłością i fanatyumem rzucając 
przytem pioiunujące na Lówenberga spojrzenia, 
zeznaje B*nd, iż był naganiaczem w ajencji Oświę- 
cimskiej, że w zastępstwie swego brata Maksa 
woził czasem wychodźców z Oświęcima do Zatora 
i że patrzył na wiele okropnych rzeczy. 4 

Cierpiał wiele — półtora roku niesprawiedli- 
wie, jak twierdzi, siedzi w więzieniu za nic, więc 
jest zły i wszystko opowie bo teraz mu już na 
niczem i na nikim nie zależy, a przytem zemści 
się za swoją krzywdę na tych krzywdzicielach. 

Band zeznaje, że głównym sprawcę wszyst- 
kich gwałtów i nadużyć jest Lówenberg, zeznaje, 
że tenże przybierał charakter starosty (lubo w 
mundurze go nigdy nie widział), przyznaje, że 
tenże wychodźców bił, policzkował, zamy kał. Ze- 
znaje dalei, że w sklepie swoim obdzierał Löwen- 
berg wychodźców każąc im kupować ordynarne 
„amerykańskie ubrania“ wartości 2 zł. za cenę 
8 zł. . 

Przew. (do Lówenberga): Cóż pan powie 
na jego zeznania ? a 

Lówenberg: Człowiek ten od początku 
do końca kłamie, ani jedno słowo jego nie jest 
prawdą! On pochodzi z rodziny kryminalistów, 
jemu nie można wierzyć. i 

Band: Tak? Mnie nie można wierzyć bom 
kryminalista? No to ja panu pokażę co umze kry- 
minalista. Swietny trybunałe! ia jeszcze- ani se- 
tnej części tego nie powiedziałem co mam po- 
wiedzieć. Ja wszystko teraz powiem. Ja dwa dni 
z rzędu będę mówić i jeszcze nie skończę. Ja wam 
pokażę co potrafi kryminalista! 

Na tem z uderzeniem godz. 12. zakończono 
rozprawę. 

Przewodniczący polecił umieścić Banda w 
osebhej celi na jego własne Żądanie motywowane 
obawą zostauia uduszonym przez resztę współ- 
oskarżonych Pod eskortą Żandarma odprowadzono 


Banda do aresztów osobne. 
zz w 


Gospuda:stwo przemysł i haadel. 


Z Kkolel Karola Ludwika. W ostatnim nu- 
merze dziennika rozporządzeń ek. ministertwa handlu, 
ogłoszone są bardzo zniżone ceny przewozowe dla zi e- 
mniaków w transporcie ze Lwowa i w ogóle ze 
wschodniej Galicji, do Krakowa i do stacji po za Kra- 
kowem położonych, Ceny te, stósownie do tego, czy 100, 
200 lub 300 wagonów ładownych, przez jednego nadawcę 
do transportu oddana zostaną, wynoszą oprócz 3 złr. 
jako należytuści manipulacyjnej 14, 13 i 12 «nt. od je- 
dnego wagonu i kilometra. 
Me EFK | [SE 


pszegiąd poiityczny. 

* Proces wadowicki daje pismom niemieckim 
wyborną sposobność do obrzucania błotem wszy- 
stkiego eo polskie. Po wspaniałych występach w tym 
kierunku pisin wiedeńskich, przyszła teraz kolej 
na berlńskie. Nat. Zt. w jednym z ostatnich swych 
numerów pisząc o sprawie wadowicekiej, przyszła 
do tak oryginalnej konkluzji, że chyba tylko beż- 
czelność mogła ją gadzinowej prasie podyktować. 
Oto przyczyną wszystkiego złego w Galicji jest we- 
die Nat. Zt. ta okoliczność że... wyrugowano z Ga- 
gjj niogieciigh urzędników! I co tu więcej mó- 
wić 

* Dzisiaj zbiera się rada państwa. Przygoto- 
wania polityczne są dla niej zrobione. Hrabia Ho- 
henwart, jako przewodniezący komitetu wykonaw- 
czego prawicy, zwołał, jak wiadomo, prezesów i 
mężów zaufania poszczególnych frakcyj prawicy 
na naradę. O czem na tej naradzie mówiono, jakie 
na niej zapadły uchwały, dotychczas nie jest rzeczą 
wiadomą. Xztab jeneralny musi plan strategiczny 
trzymać w tajemnicy. Tej reguły na razie nasz 
komitet wykonawczy chce przestrzegać. (Czy to 
dla kampanji parlamentarnej wielka ztąd korzyść, 
to się dopiero pokaże. Opozycja niemiecka nie da 
się tą tajemnicą zrażać w swojej walce i ona ma 
już ułożouy plan kampanji. Sesja zapowiada się 
zatem dość żywo. 

* (zas jest nie ma żarty przestraszony dzi- 
siejszem położeniem wewnętrznem; ma on  wpra- 
wdzie nadzieję, że przynajmiej do kampanji wy- 
borczej przypadającej na r. 1891 system obe- 
cny się utrzyma — ale nadzieja, a pewność 
to rzecz inna. „Cała polityka wewnętrzna — pisze 
Ceas — znajduje się obecnie na przełomie nie- 
jako, ze względu na oczekiwaną z roku na rok 
decyzję w sprawach zagranicznych — w stanie 
wielkiego państwowego prowizorjum. Jest ona 
ograniczoną i zaszachowaną Z jednej strony przez 
kampanię wyborczą w r. 1891 z drugiej strony 
przez nieuniknionej i nieprzewidziane 
astępstwa oczekiwanego rozegrania 


| BRZEZIE RC COZZA ZE 


polityki zagranicznej na wieikiej sza- 
chownicy europejskiej.* 

Z drugiej strony w liście wiedeńskim zape- 
wnia Czas, że pokój trwać będzie do roku 1892, 
w którym „wybije godzina odnowienia wielu mię- 
dzynarodowych traktatów handlowych, zwłaszcza 
francusko-niemieckiego, który dla Francji jest 
uciążliwszy, niż pamiętna kontrybucja. Rok ten 
będzie więc miał wielką wagę w stcsunkach mię- 
dzynarodowych, na co zresztą już ongi i ks. Bis- 
mark zwrócił uwagę. Oba te artykuły mają udo 
wodnić, że naradzający się właśnie reprezentanci 
prawicy powinni dołożyć wszelkich starań, ażeby 
rezultat ich obrad był pomyślny dla gabinetu 
Taaffe-lunajewski. Argumenty swe powinien był 
Czas skierować do klerykałów, oni to bowiem dziś 
są „destrukcyjnym żywiołem“, inne stronnnietwa 
nie myślą o obaleniu gabinetu. Nie chcemy 
jednak pokoju za każdą cenę i jeżeli artykuły 
Czasu mają przygotować naszą opinję na to, że 
dla utrzymania hr. Taaffego mamy się zrzec naj- 
żywotniejszych naszych postulatów — to niezawo- 
dnie chybią celu. Posłowie nasi aż do zbytku byli 
bezinteresowni w sprawach publicznych w obee 
hr. Taaffego — dziś powinni stać silnie przy za- 
sadzie: do uł des. Inaczej tak nam z hr. Taafte' m, 
jak bez niego, choćby nawet — czego nie pra- 
gniemy wcale w tej chwili — przyszło do rozwią- 
zania izby. 

* W sejmie węgierskim nie zabraknie ma- 
terjału opozycji. Wprawdzie jeneralna debata bu- 
dżetowa skończyła się, jak było do przewidzenia, 
znacznem zwycięstwem rządu, ale to opozycji wcale 
nie ubezwładni. W najbliższym już czasie zamie- 
rza ona wystąpić z całym szeregiem zarzutów przy 
sposobności debaty nad wydatkami na dwór kró- 
lewski i nad funduszem dyspozycyjnym. 

" Staroczesi są między młotem a kowa. 
ełem t. p. pomiędzy Młodoczechami i feudałami 
W walce z Młodoczechami są im feudali z natury 
rzeczy sprzymierzeńcami, ale bardzo uciążliwymi! 
W czasie „husyckiej* debaty ks. Schwarzenberg 
nazwał rzeszę Husa bandą rozbójników i podpala- 
czy, co w całych Czechach wywołało naturaluie 
ogromne wzburzenie. We wczorajszym Hlasie 
Naroda Staroczesi wypierają się uroczyście wszel- 
kiej solidarności i zapewniają, że ich dotknęły sło- 
wa Szwarzenberga tak samo jak Miodoczechów. 
Wątpimy bardzo, czy oświadezenie powyższe po- 
trafi ułagodzić wzburzone namiętności. 

Wczoraj i przedwczoraj obradowali w Pradze 
niemieccy mężowie zaufania nad sprawą przy- 
szłych wyborów do sejmu. Zdaje się, że zwołany 
zostanie wielki wiec Niemców czeskich. 

* Smutną przynosi wieść Śchł. Volkset. o 
zamiarach rządu rosyjskiego wymierzonych prze- 
ciw naszemu kościołowi. Oto rosyjskie minister- 
stwo oświaty miało wypracować projekt do nowej 
ustawy zawierającej wiele obostrzeń, a przede- 
wszystkiem stawiającej duchowieństwo nasze 
pod bezpośrednią jurysdykcję generał 
gubernatorów — w najszerszej mierze. Je- 
żeli — co niedaj Bóg — ta wieść jest prawdziwa 
to Watykan pozna nareszcie co znaczą układy 
i plany ugody w oczach północnego barbarzyńca. 

* Czytamy w Bórsencourrtery: w aferze Wran 
ckiej tureckie komunikaty przedstawiają stan rze- 
czy w następującem świetle: Turecki wice kon- 
sulat Wranji uskarzał się już przed kilkoma 
miesiącami przed posłem tureckim w Belgradzie 
z powodu nietaktownego postępowania zastępcy 
rządu serbskiego widocznego na każdym kroku 
prześladowania poddanych Porty. Poseł Zia-bej 
wystosował z tege powodu do ministra prezyden- 
ta nieurzędowy memorjał, który wbrew jego wo- 
li traktowano w drodze dyplomatycznej, W obec 
tego więc konsul przedstawił posłowi całe zajście 
na podstawie urzędowych dokumentów i Zia-bej 
wystosował do rządu serbskiego notę krytykują- 
cą bardzo ostro postępowanie serbskiego podpre- 
fekta. Co się tyczy ostatniego wydalenia tnre- 
ckich poddanych, to jeden z nich, został wyda- 
lony pod zarzutem szpiegostwa, podczas gdy 
drugi uciekł się pod opiekę tureckiego konsula- 
lu. Skutkiem porozumienia między Żia-bejem a 
rządem serbskim, zgodzono się na powstawienie 
odnośnego indywiduum na wolnej stopie. Mimo 
to podprefekt wydalił je za granicę. Fakt ten 
podano do wiadomości rządu serbskiego. 

(CTeizzramy z innych pism). 

Lizbona 2 grudnia. Wylądowanie ceearza dom 
Pedra spodziewanem jest na portugalskim wybrzeżu. 
Przejazd z Ameryki odbywa się z niewiadomych 
przyczyn bardzo wolno, z tego powedu panuje w 
tutejszych kołach dworskich pewne zaniepokojenie, 
chociaż krążąca pogłoska jakoby tymczasowy rząd 
brazylijski rozkazał potajemnie wysadzić cesarza z 
rodziną na jednej z odludnych wysp oceanu, zdaje 
się nie mieć żadnej podstawy. 

Brazylijski rząd tymczasowy dał rozkaz ka- 
pitanowi okrętu wiozącego dom Pedra do Europy, 
żeby cesarza wysadził na wybrzeżu Anglii. Zdaje 
się, że nadto istnieje tajny rozkaz lawirowania po 
morzu z cesarzem tak długo, dopóki nie nastąpi 
formalne uznania republiki ze strony wszystkich 
prowincji brazylijskich (Æ. 

Rzym 2. Grudnia. Konsystorz, na którym nastą 
pi mianowanie pięciu bispupów rzymsko-katolickich 
dla Rossji odbędzie się w dniu 8-mym grudnia. 
Równocznśsie odbędzie się nominacja sześciu no- 
wych kardynałów, (K. C) 


Teiegramy „Dziennika Polskiego”. 
Wiedeń 2. grudnia. Obrady mężów zaufania 
piawicy trzymane są w najściślejszej tajemnicy. 
Ze sfer rządowych dowiaduję się, że połączenie 


byłego klubu Liechtensteina z klubem Hohenwar- 


tha, jest rzeczą pewną. ; 
Wiedeń 2. grednia. W ministerstwie spraw 


wewnętrznych odbyła się konferencja w sprawie 
uregulowania galicyjskiego handlu  nierogacizną. 
W obradach brali udział: hr. Taaffe, Zaleski, 
burmistrz z Białej, («tóra ma być centralną 
stacją eksportu) i weterynarz krajowy. 

Buda Peszt 2. grudnia. Zamach na Tiszę, o 
którym mówiono onegdaj w parlamencie jako o 
fakcie, który został tylko dzięki członkowi opozycji 
Polonyemu, udaremniony — miał być wykonany 
przed lokalem klubu liberalnego. 

Paryż 2, grudnia. Pamięć bitwy pod Cham- 
pigny obchodzono w wielu miejscowościach uro- 
czyście, przyczem śpiewano pieśni odwetowe. 

Kair 2. grudnia. Stanley przybędzie we Środę 
do Bagamajo. 

Rio-Janeiro 2. grudnia. Poseł portugalski zo- 
stał cdwołany i udał się natychmiast do Liz- 
bony, nie komunikując się zupełnie z obecnym 
rządem, 


3 


Bruksela 2. grudnia. W okolicy Calais szaleje ed 
przedwczoraj zawiej śnieżna, połączona z orkanem. 

Paryż 2. grudnie. Onegdajsza eksplozja prochu 
w Marsylji poczyniła ogromne szkody ; padło ofiarą kil- 
kunastu ludzi. Eksplodowało 3.000 beczek prochn na o- 
kręcie, który mioł odpłynąć do Mozambique. 

Wiedeń 2. grudnia. Na podstawie bardzo po- 
ważnego źródła donoszę, że w ugrupowaniu się 
większości, zajdą tylko nieznaczne różnice; klery- 
kali postanowili wstrzymać się ze sprawą szkoły 
wyznaniowej do jesieni. 

Tuteisze pisma donoszą, iż Polacy przyrzekli (?) 
klerykałom popierać ich żądania co do szkoły wy- 
znaniowej. 

Wiedeń 2. grudnia. Centralna stacja eksportu 
nierogacizny otwartą zostanie w Białej 15. grudnia. 

Wiedeń 2. grudnia. Od wczoraj panuje śnie- 
życa; śnieg leży na stopę wysoko, ruch tramwa- 
jowy przerwany miejscami. Z różnych stron Au- 
strji, Styrji i Karyntji donoszą o silnych zawie- 
jach na kilku linjach kolejowych. 

Buda-Peszł 2. grudnia Nemzet omawia 
możliwość ustąpienia Tiśzy. 

Paryż 2. grudnia. Rosja zamyśla o nowej 
400 miljonowej pożyczce. 

Lendyn 2. grudnia. Dziś i jutro odbywać się 
będzie wielkie zgromadzenie Gladstomanów w 
Manchester, gdzie poczyniono ku temu celowi 
nadzwyczajne przygotowania. Gladstone w mowie 
swej streści program swój i liberalnego stronni- 
etwa. 

Rzym 2 grudnia. Według Riformy następcą 
zmarłeg» krwiożerczego wodza derwiszów, Mah- 
diego, ma być Ali Harras Szerif. 

Opinione donosi, że rząd włoski skłonny jest 
do ustępstw taryfowych na rzecz Francji. 

Paryż 2. grudnia. Bulanżyści znów dają do 
czynienia rządowi. Reszta pozostała z pogromu 
pracuje z podwójną gorliwością, Wiec Bulanży- 
stów cdbędzie się 15. grudnia na Yersey, przyja- 
ciólka Boulangera, księżna Uzés, wyjechała z Yer- 
sey do Londynu. Presse donosi, że rząd przedsię- 
weźmie nowe środki przeciw bulanżystom. 

Essen nad Nuhrem 2. grudnia. Cesarz Wil- 
helm polecił 224 górnikom, uratowanym z niebez- 
pieczeństwa, wyrazić życzenia pomyślności. 

Wiedeń 2. grudnia. W Wiedniu bardzo przy- 
kre wrażenie wywołał fakt, że partja rządowa 
w sejmie węgierskim, mając tak znaczną większogć, 
pozostawia Tiszę zupełnie jego losowi w obec nie- 
ustannych ataków opozycji. W ściśiejszych ko- 
łach uważają ten spokój rządowców jako, bar- 
dziej grożny dla rządu, niż najgwałtowniejsze ata- 
ki lewicy. 

Boston 2. grudnia. Pożar w Bostonie zniszczył 
przeszło 200 sklepów, 100 ajentur zagranicznych 
i ogromne magazyny z rozmaitymi towarami. Ofia- 
rą płomieni padł także teatr Globe. Szkoda wyno- 
si ośm miljonów dolarów. Pożar powstał skutkiem 
drutu elektrycznego. 

Rzym 2. grudnia. Watykan, jak głoszą w sfe” 
rach dobrze informowanych zamierza wysłać do 
Monachjum prałata, monsignora de Mertal. 

Paryż 2. grudnia. Stosunki pomiędzy Włocha- 
mi i Francją zdają się polepszać. Ambasador fran- 
cuski, Mariani, powraca na swe stanowisko 
w Rzymie i ma rządowi włoskiemu złożyć gratu- 
lacji z powodu mowy tronowej. 

Londyn 2. grudnia. Skutkiem ostatnich wybo- 
rów uzupełniających podniosła się znacznie liczba 
zwolenników Home-Rule. Unjonistów konserwaty- 
wnych i liberalnyeh jest 378, h omerulerów 
t. j Gladstonistów i Parnelistów 
jest 292 

Gladstone przepowiada, że przyszłe wybory 
zmienią zupełnie ten stosunek, tak, że homeru- 
liści będą rozporaądzać 430 — 440 głosami, a 


ich przeciwnicy 240 — 230 głosami. 

Wiedeń 2. grudnia. Wczorajszy wieczór Miekie- 
wiczowski zagajony został przez akademika Lipezy ń- 
skiego który zachęcał do pracy na pelu ekonomicznem. 
Zakończenie wypowiedział ksiądz Krechowieeki, 
który z właściwą sobie swadą wskazał młodzieży pol- 
skiej jej obowiązki wobec ojczyzny, nanki i enoty. Irena 
Abendroth żywo oklaskiwana odspiewała kilka pieknych 
aryj naprzemian z tenorzystą Gawalewiczem, który również 
zyskał sobie uznanie publiczności, 

Wiedeń 2. grudnia. Przypędzono 5020 wołów z 
tego 1082 galicyjskich płacono 48—56 złr. prima 61. 
Targ — mdły, gdyż rzeźnicy wobec małego zapotrzebo- 
wania wstrzymują się od zakupna. 

Pszenica na wiosnę 8'96, żyto na wiosnę 6:35, owies 
na wiesnę 7'89. 

Wiedeń 2 grudnia. Czyniąe zadość wnioskom 
univ.ersytetów wiedeńskiego i inszpruckiego, postanowiło 
ministerstwo oświaty, że nrofesorowie uniwersytetów 
mają się przy wszystkich uroczystościach akademickich 
i egzaminach pojawiać w historycznych biretaoch 
itogach Natomiast przepisane uniformy winni oni 
nosić przy reprezentacjach państwowych. Nowe to roz- 
porządzenie — które ogłoszone zostanie w przyszłym 
tygodniu — nie dotyczy profesorów wyższych szkół 
technieznych. 

, Wiedeń 2. grudnia. Reskrypt rządowy zabrania 
najsurowiej manipulacyj, praktykowanych zwłaszcza przez 
galicyjski ch handlarzy bydła, a mających na celu 
nadać mięsu sztucznym średkiem pozory świeżego i 
postanawia, że każdy tego rodzaju ładunek mięsa należy 
niezwłocznie znisze zyć, jako szkodliwy dla zdcowia 
konsumentów. 

Paryż 2. grudnia. Wielkie wrażenie wywarła w 
senacie mowa Tirarda, który ponownie przemówił za 
ustawą, zakazującą prawie ogólnie nocnej roboty kobie- 
tem. Tirard stanął zupełnie na stanowisku socjalistów. 

Zurich 2. gruduia. Pisma szwajcarskie z ebnrze- 
niem odpierają insynuacje Herberta Bismarka, wyrażając 
ziemne że Szwajcarja w sprawie socjalnych demo= 

ratów posiepo gia zawsze w myśl traktatów międzyna- 


rodowye n 

Hrunówik 2. grudnia. Onegdaj odbyło się prred- 
ostatnie posiedzenie trybunału w sprawie głośnego pro- 
cesu wytoczonego przez spadkobiereów księżnej Civry, 
spadkobiercom ke. Karola Brunświckiego. Pełoomoonioy 
strony oskarżonej tj. króla Saskiego, ks. Cu mber- 
land i m. Genewy proponowali ugodę, która jędnak 
została ja skarzącym chodzi bowiem nie tyko 
o miljovowy spadek, ale także o to, ażeby przez wygra- 
nie procesu udowodnić pośrednio prawość urodzenia ks. 
Civry, eórki zmarłego ks. Karola Brunświckiego. Osta- 
teeczny wyrok w tej zawiłej sprawie zapadnie 23. gru- 
dnia. 

Londyn 2. grudnia. „St. James Gaz.“ nważa wia- 
domośc o zamiarze zaślubienis rosyjskiego następcy 
tronu z Małgorzatą angłelską za nieprawdziwą, gdyż i 
stopień pokrewieństwa według rytuału wschodniego sta- 
nowi przeszkodę nie do usunięcia. 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 
s jakiejkolwiek fotografji aż de naturalnej wiele 
kości, wykonuja bea zatraty podo?ieństwa 


Zakład Lwów 
fotograficzny l. Hen nera, Akadeauczk(e 
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||| + + walenie m WREN. 
Drobne ogłoszenia. 


Dra Śchwaigera 


Zwracamy uwagą naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokailu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. ed frontu) drobne ogło- 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada- 
miamy inieresowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini- 
stracja przyjmować będzie bezpłatnie plany lokałów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak 


przez 


w Wiedniu, VIII, Laudong., 29. 


Wyciąg roślinny 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstw» mastur- 
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby płcio- 
we w najkrótszym czasie. Do nabycia 
fiaszeczka po 2 złr. w. a. wraz z opi- 
sem użycia i korespondencją albo wprost 


Dra SCHWAIGERA 


DZIENNIK POLSKI z dnia $. Grudnia 188v. 


Handel sukna i towarów wełnianych modnych 


pod firmą: 1233 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 
Rok założenia 1841. 
Poleca materje zimowe w najnowszych deseniach, 
czysto weanianych po bardzo przystępnych cenach 
i daje do wiadomości, że próbki są zawsze przygo- 
towane i na każde żądanie franco się doręczają. 
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najszersze koła publiczności będa je mogły przeglądać. 
Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tabiicy i w ten 
sporżh wszystkim do przeczytania dostępne. 


SKŁAD KAWY 
ARTURA KOŚCICKIEGO 


SIRO DZIENNIKÓW 3 Nauczycielka Niemka 


we Lwowie Q| posiadająca język francuski, nie- 


ulica Karoła Ludwika l. 9, 


pod godłem: 1016 y A i miecki, elewka Konserwatorjum 
inistraci ienni, ieco." s i przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia Q | R. ga 
Administracja „Dsiennika Polskiego. g z 9 dla wszystkich „gazet całego świata Š w Stuttgardzie, poszukuje miejsca 
= = - =| f z N po E © redakoyij przez Biuro Stowarzyszenia Nauczy- 
5 £ É k $ Ą - 
Doniesienia rozmaite pie- otimo paczki masła czystege| © BE |GOBECGECODECCCGO | tielok — Kraków, Franciszkańska 
ki ' o IE po 4 aa prot = e liczba 1. 2025 
` ranco Anna zym w Brzesku.| $ 3 
po 1'/, centa od wyrazu. SSZEY Pek Ej 3 RYDZE marynowane. — 
MS grysikowe do twarzyi rąk, |ps"zakuję miejsca do posługi. | s & KORNISZONY znaimskie. | Rządca ekonomiczny 
sztuka 15 ct, poleca A. Pokorny,| È Bliższa wiadomość u stróża przyj 8 MIÓD biały lipowiec w słoikach dyplomowany agronom, z długoletnią pra- 
MALELA farmacji. Wałows. ki PEs "AZ 3 = po 30 i 50 ct. kięka na wi Jepe obszarach, specjalista 
pieka w Pruchniku poszukuje = s R MARMOLADKA pomidorowa na | w uprawie kartofli na wielką skalę, po- 
A ozni d i 78 H ; > Z i sy we flaszkach po 35| szukuje z wiosną 1890 r. odpowiedniego 
OZ RWE pa NE u, : Mieszkania i sklepy. we Lwowie, Chorążczyzna l. 22 rd e SEEM SR P zajęcia; przytem dodaje, że z własnej 
PoPa ponon sma tria | pot conato od wyma Pe Tła plgaenttn z Am. Roya rodno MUSZTARDY, SOJE, | Soi iemel i Pepai plopt areen 
t 2 j j r : 0 ; By; : H | c» J 
Z A r e i (2. AM ainan y najlepszej kawy i sprzedaje takows| SOSY i KONSERWY 1947 | pozyskał sobie zupełne uznanie swego 
po cenie hurtownej pracodawcy. Informacji poufnej udzieli 


4 pokoje z przynależnościami. Pokój 
kawalerski. Pokój z kuch- 
nią. Sklep przy ulicy Brajerowskiej. 
Magazyn, Stajnie, Strych na zboże 
ete., wynajmuje Zarząd reżlności Emila 
Bertemiliana Brajera, Brajerow- 
ska 10, w godzinach 9.—1, i 3 


A aka władający językiem nie- 
mieekim poszukuje lekcji na wies. 
Bliższa wiadomość w Administracji „Ku: 
riera Lwowskiego.“ 777 


na prowincję: 


franco. 
Odbiorcom nad 50 kiln opust. 


brazy olejne, zwierciadło wielkie, mi- 
kroskop słoneczny do sprzedania ulica 
Podzamcze (wchód od Żółkiewskiej) 9, 
I. piętro. 180 


pre pokoje z wiktem i usługą są 
do najęcia od 1. grudnia. Utica 
Ochronek 1. 8. 


panna uzdolniona w szyciu sukień 
i bielizny, poszukuje czasowego lub 


1 kilo złr. 1-70 ct., złr. 1'90 et. 


$*/, kilo złr. 8:70 ct., złr. 960 t. 


Kawa palona |, kilo złr. 1:20 ct. 


qą2 |Nie mam weale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają. 


z grzeczności dotychczasowy tegoż pryn- 
eypał Wielmożny Alfred Miinter w Wa- 
niowie p. Bełz, a świadectwa na razie 
w odpisie przesłane być mogą. Zgłoszenia 


St. Markiewicza 
przyjmuje: Zarząd ekonomiczny w Wa- 


we Lwowie, w Rynku l 42. niowie, poczta Bełz. 1940 


A V R E a 
Swieża przesyłka towarów japonskiclr. 


Artykuły z czarnego laku z ozdobnem złotem małowidlem. 


poleca handel 


stałego umieszczenia. Zgłoszenia przyj- 
muje Administracja „Dziennika.* 


p T a iia SN 
Korespondencja prywatna. QOO O] 
POR rok 25ty wykształcona » 


majętna, szuka na tej drodze towa- ( 
jm 
0 
, 


Tnecykłopedja Orgelbranda 13 tomów 


P zbliżaiac z : 
w ozdobnej oprawie 20 złr. 30 ct., cz! bliżającym m: zbie 


zimowym, przypominamy 
naszym p. t. konsumentom 
nasz 


KOK: 


Najlepszym i najtańszym 

materjałem opałowym do 

opalania pieców i kuchni, 

i də tego celu łamanym, 
Jęst nasz 


Również do robót kowalskich 
nader przydatnym i wybor- 
nym jest nasz 


KOKS. 


Sprzedajemy z bezpłatną 

dostawą (w miejscu) do 

mieszkań każdą ilość na- 
82600 


KOKSU, 


za złr. 1°60 za 100 klgr. 
I przerobieniz pieców i ku- 
chai do opalania naszym 


KUKÓEM 


wykonujemy bezpłatnie. 


bez oprawy 11 złr. 70 et. Do nabycia | 17828 Życia. Wymaga się dobroci serca 
w Księgarni P.lskiej we Lwowie. 781| Í „wykształcenia. Łaskawe zgłoszenia 

moam | Z dołączeniem fotografji uprasza się do 
Hanse: korzenny bardzo rentowny | Administr. „Dziennika Polskiego“ do 15. 
ll w 1 z wiekszych kopalni nafty w Galicji | Gradnia pod „Edelweiss“. Za dyskrecję 
jest z powodu braku większego kapitału | TeCZY honorem, oraz i za zwrot fotografji. 
obrotowego pod bardzo korzystnemi wa- 
ruukami natychmiast do nabycia. Oferty 
pcd literą: Z. J. poste restante Buczacz., 
A 

aktad gałaniery jno-introli- 

gatorski i wyrób kartonów 
węłębianych (Passepartouts) Jana 
Kostiuka. we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 
dego, przyjmuje do wykonania wszelkie 
roboty w zakres tego zawodu weho- 
cząne. 


Wdowiec, ojciec 1 dziecka, liczący 
lat 30, z powodu braku znajomości ckeiałby 
wejść w związki małżeńskie. Wymaga 
się przedewszystkiem dobroci serca i 
wykształcenia, majątek nie jest konia- 
cznym warunkiem Osoby wieku od lat 
18 do 18 odznaczające się zamiłowa- 
niem do gospodarstwa i dzieci — zechcą 
swoje zgłoszenia nadesłać post. rest. Lwów 
A. Z. ur. 50. Fotogratje nie są bezwa |ù] 
runkowo wymagane ale byłyby pożądane. () 
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Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
sprzedaje następujące dzieła po cenie 
zniżonej : 


b Dzieje powszechne Szlossera i Hagena. 


Tom 1—22 za 30 złr. w. a. 


a Wana dla Pai! 3E 


nowy, łatwy sposób robienia według 
oryginalnej metody 


Dywanów Smyrneńskich. 


Nauki udziela w Zakładzie robót 
artystycznych, ul Kopernika l. 12, 
pani Teofila Kriegshaber, 
która przyjęła jedyne zastępstwo 
na Galicję wielkiej fabryki Dywanów 

4 Smyrneńskich i posiada zarazem 
d skład wszystkieh potrzebnych mate- 
rjałów i prawdziwą włóczkę angorę 
po cenach fabrycznych bardzo przy- 


s stępnych. 


(także za spłatą ratami po S$ złr. 
miesięcznie). 


2) Dra Aleks, Raciborskiego „Hyprotyzm” 


(dawniej zwany magnetyzmem zwierzęcym) () 

w paryskim szpitalu „La Salpetriére“. 

Lwów, 1887 8ka, str. 72. Ceua 50 ct., 
z przesyłką pocztową 65 ct. 


Osoby, któreby sobie Życzyły nabyć ! () 
te dzieła, raczą zgłosić się do prezesa | 
lwowsk. Tow. oświaty lud. dza Aleksan- | 
dra Hirschberga (w Bibliotece Ossoliń- 
skich), 


auch 


BOLE ŻOŁADKA 


Trudne trawienie, 


kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił 
leczą się przez użycie 


T 


HANDEL 


Karola Bałłabana 


we Lwowie 
poleca 1929 


świeży transport 
CHIŃSKO-ROSYJSKIKJ 


HERBATY 


ciemno naciągającej, wonnej 
i aromatycznej. 


pół kilo Kongo cesarskiej . 
pół kilo Familijnej . . złr. 


1 


 ELIXIRU 


:.n7= w 


zawierającego w sobie niezbędu 
do trawienia elementa : 


Chine, Kokę, Pepsinę, i. 
| Elixir ten przepisywany powszechni 
przez najznakomitsze powagi um 
t dyczne, jest także używany we wszyśt 
kich paryzkich szpitalach. 

j Na wystawach otrzymal Medale złote 
* Dyplomy honorowe. 


A Zarząd 


3:— 


;| P. GREZ, Apukarz, 34, rue La Bruyero PARIS i pół kilo Melange de Moskau . złr. 4— () Dakładii 970W600 
H We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikola-elm. pół kilo Imperial | . . „zm 5+ o 
peake Tugo; Rackera i Sklepińskiczo ; | pół tilo Souchong w orygi- t 
oponę: PAGE || || zatem opakowaniu - . złr. 6— we Lwowie. 
m is ee : pół s Ao U a dk o + 
Ą Ą ó? kilo Ciast ang. do herbaty złr. 12 
Obecnie Collin 1 K. 49, Rue Maubóge. | Seau a i OQCOCQOOCCLOÓ 


FY. DITMAR 


WE LWOWIE 


gtówny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 
BUP WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ "988 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego” 
(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 


sprzedaje 1 litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej ch cent. 


gospodarskiej — ,. „ 
„R. Ditmara niewybuchowej” 32 , 
Przy jednorazowym zak.npnie lub przedpłatach na częściowy odbiór 


f przy 40 litrach 2 centy na litrze 
opuszcza | przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 


DE"  Sozpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. “@Bgi 
Telefonu Nr. 226. 


[Lolka io 
| Tylko nieeksplodująca nafta. 


Wydawca i redaktor odi owiedzialny: Józef Laskownieki. 


" n 17 
ŁŁ) + 


Tylko ulica Sobieskiego |. I. 


1035 


| cji Zniżone dy oł a. | g 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Bombonierki okrągłe po ct. 25, 35, 45, 75 do zł. 160. 

Kasetki w różnych wielkościach od et. 70 do zł. 6. 

Kasetki na biżuterje ct. 80, 90, zł. 1*—, 1:20, 1:50,2* - do 10. 

Kasetki na papierosy i cygara od zł. 1.— do 5. 

Kasetki na tytoń lub herbatę, okrągle lub kwadratowe, po et. 70, 
zł. 1:—, 150 do 2'80. 

Kasetki na rękawiczki i chusteczki, od zł. 2— do 5*—. 

Szafki małe z szuflndkami od zł. 3—. 

Kasetki na karty i na marki do gry w karty, zł. 7 50. 

Kasetki na fotografje w kształcie albumu, od zł. 3775. 

Podstawki pod szklanki i karafki, od ct. 10 do 60. 

Podstawki i tacki w rozmaitych kształtach, od ct, 75 do zł. 3*—. 

Tacki i Talerze na bilety wizytowe, od zł. 1'— do 5—. 

Etażerki ścienne, po ct. 90, zł. 1:25, 1:50, 1:75 do zł. 450. 

Etażerki na papiery listowe lub listy, po zł. 3 —, 450 i wyżej. 

Tacki ze szezoteczkami do okruszyn chleba od zł. 275. 

Stoliki salonowe w różuych deseniach, okrygłe lib kwadratowe 
zł. 8—, 9—, 10—. 12—, 14:—. 

Stoliki na nóżkach z drzewa bambusowego w majoliką zł, 8— 


rn, PN 
TE: 


10—, 12—, 14 —, 
[9 Stoliki z drzewa bambusowego obciągnięte materją japońską, 
zł. 5*—, 6— do 12—. 


, Vaboreciki odpowiednie do tychże, zł, 4. 

Xeoszyki łykowe na papieiy, zł. 5'50. 

Stoliki do palenia zł, 9 —, 

Wazony porcelanowe w rozmaitych wielkościach i cenie, 
ct, 85 do zł. 5*—. 

Wazony żelazne i melalowe, od zł. 3*—. 

Figurki japońskie, drewniane I z materyj, od ct. 40. 

Maty patyczkowe z torbeczkami, po ct, 50, 60, 80, zł. 1—. 

W achlarze dekoracyjne w najrozmaitszych kształtach i wiel- 
kościach, od et. 10 do zł. 1:50. 

Wachlarze składane, tak jak i powyżej, od ct. 50 do zł. 6-— 

Parąsolki i parasole od ct. 50 do zł. 10—. 

Waehlarze składane, okrągłe, na nóżkach, przed kominki, po 
zł 8:—, 3:— do 5— 

Parawany składane, po zł, 10—, 15:—. 

Papier listowy, drewniany, w kasetkach, po zł. 1-50. 

Serwetki papierowe, Crepe, w r'żnych wielkościach, po ct. 5, 
L0, 25, 50. 

Oryginalny postument na laski i parasole, zł. 10—. 

Lustra trzech-ścienne, w cenie od zł. 450 do 28 —. 

Towary specjaluo - galanteryjne, Miżnuteria, Perfumy. 


Przybory tonletowe i do podróży, wyroby ze skóry, 
drzewa, pluszu majoiiki, szkła i i. p. 


nadeszła do magazynu pod firmą: 


KESKARKY & ILLÉS 


Magasin au bon Marché 


we Lwowie S 
róg placu Marjackiego i ulicy Teatralnej — dom kapituiny. @ 
W Buda-Peszcie W Buda-Peszcie W Ruda-Peszcie 


ulica Hatvańska 9 i 10 w; i ź ulica Kercpeska © 
Skład towar. specjalno-gal. Kórepeski Grand Bazar. Skłąd artykułów do podróży. 


od 
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ZPRĄSLIĘYJ M 


w Wiedniu 


|, >. 


Towarzystwo PowroŹnicze 


z 1012 
w Radymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież 
pany do maszyn, gurty dọ wybijania wózków, 
w chodniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 

W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wysokiego Wydziałn krajewego, z fabryk powroźniczych w Pöchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 
karskie, węża do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, bez guzów i t, d. po cenach umiarkowan”'h. 


BG" Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. -qwu 
DYREKCJA: 
Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. 


Wadaeideć dmej op leju Azstrepazidiey 


Q 


na szklanki i w butelkach. 


Porter Angielski Barclaya musujący. 


Piwo Angielskie Ale Pale 


w małych i większych flasakach. 


Kawior Astracbański gruboziarnisty. 

Marynaty : z łososia, pstrągów, węgor.a, minogów etc. 

Ryby wędzone jak: łosoś, bydlinki, szproty. 

Pstrągi wędzone z jeziora Traun, sztuka 8 et. 

Sledzie szkockie, holenderskie, zwijanc, marynowane, bałtyckie. 

Pasztety sztrasburskie w terynkach od złr. 2, w puszkach od 90 ct., 

Pasztety na wagę codziennie świeże 1 kilo złr. 6. 

Kosos amerykański puszka 1 złr. 

Homary puszka 65 ct., Anchovis bez ości puszka 35 ct. 

Tnńczyk w oliwie, puszka 60 ct. 

Sardynki francuskie, puszka 25, 85, 0, 45 et. 

Sardynki Philippe et Canaude, mała puszka 75, duża złr. 120. 

Sćry w kilknnastu gatunkach i rozmaite inne konserwy w nailepszy ch 
jakościach i po najtańszych cenach — poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


przedtem 1009 


F. W. KRÓLIKOWSKI 
Lwów, Plac Marjacki liczba 7. 


©OOOOCOOOOCE 
. Piwo Pilzneńskie Eksportowe 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


Drogistów 1 Fryzyerów znajduje 
a 
0 Pador 


ryżewy opocyainie 

FRITOS RANTI Z REMUTEM 
Przez OH"WAY, Fabrykanta Perfam 
PARYŻ, 0, Ulica do la Paiz, 0, PART 


KR ICI ICICI? IC ICIC IS ICIC IC 2C 2C IC ICIC QC JC IC JC QC 
Wyszły z druku najpopularniejsze KALENDARZE: 


„AM IN AIN AAS" 


Kalendarz humorystyczny illnstrowany. 


Treść pióra najlepszych humorystów. — Rysunki Kostrzewskiego, 
Kruszewskiego, Ichnowskiegc, Mucharskiego i Wł. Szymanowskiego. 
Okładka chromolitografowana. Bogata część kalendarzowa i informacyjna. 


© l Cena 60 ct. TJ 
Najtańszy illustrowany „Kalendarz dla Wszystkich. 


—— Cena 25 et. —— 
Ozdobne Kalendarze ścienne, eczempl. po 15 ct. 
Kalendarzyki kieszonkowe po 18 ct. 
Ekspedycja w drukarni A Koziańskiego w Krakowie, ul. Szewska, 21- 
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k Kkrkkccck KK KKKkkkkKY | ERÓRU WEKORKORARAKURAWNÓW 


L. Lusera Plaster dla turystów! 


Pewnie i szybko działający środek przeciw magniotrkom, 
odciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom i wszelkim twardym naroślom skórny m. 
Skmtek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a. 


Plaster ten istnieje tylko w jednej wialkości po 60 ct. 
Główny skład rozsyłkowy : 109 


Apteka L. Schwanka w Meidling pod Wisdniem, 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 
plaster zaopatrzony jest obok stojącą marką ochronną i podpisem; 
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie: L. Lusera 
piastra dla turystów. 

Składy wg Lwowie J. Mikol sch, H. Blumenfeld, dr. S. Rucker; w Krakowl 
C. Wiszniowski, J. Trauczyński, Ļ. Rosner, W. Redyk, E. Stockmar: w Przemyśl 
L. Nahlik ; w Sokalu E. Wysoezański ; w Brodach W. Lindesberg, M. Kullak; w Czort 


kowie L Noss ; w Kołomyl A. Sidorowicz; w Stanislawọwie J Mačura, A. Amirowicż 
w Tarnowie M. Adler, J. Sokalski; w Czerniowcach W. v. Alth, dr. J. Basber. 


Z ces. król. w uprz. fabryki 


REGENHARTA 6 RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


LÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNE 


RĘCZNIKI CHUSTKI, ŚCIERKI 
i wszelkie Inianne wi;*oby 


poleca najtaniej handel 


JANA KIEDLA we LWOWIE. 


odsprzedającym, właścicielom hoteli, restauratorom, 
zakładów kąpielowych i pnblicznych. 


1659 


Ceny hurtowne: Pp. 
dla szpitali, 


Diii ii : 
aspan 


TETTI 


HENRYK SCHMITT 


ŻYCIORYS 


Przez 
WALENTEGO ĆWIKA 
ŁWÓW 1888. 
Cena 1 złr. dO ot. 
Skład w księgarni 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego”, pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


